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WYJĄTKI
Z POEMATU DRAMATYCZNEGO

TEOFILA LENARTOWICZA
pod tytułem:

„SOKRATES”.

Z Aktu I-go Sceny VIII-ej.
Sokrates

Jestżeś w obawie, Platonie, o rdzennej prawdy wytrwałość?
Im więcej biją kamienie, tern skry padają rzęsiściej,
Im żwawiej szaty zdzierają, tern piękność prawdy jaśniejsza,
Im łza gorętsza na oku, tern utwór mistrza wznioślejszy.
Ot, spojrzyj raczej na Psyche, dzieło wielkiego Pidyasza,
A chcesz posłuchać—posłuchaj: jak w myśli jego powstała.

Platon
Zwierciadło wieczne pamięci mgłą żadną nigdy nie zajdzie.

Sokrates
Było to w mojem dzieciństwie. Pidyasz mnie powiódł do Tebów,. 
Gdzie zwykł był czynić pielgrzymkę dc starca—w jednej tam grocie 
Trzody pastucha—którego nazywał Ind Filoktetem,
Przeto, iż w boju raniony, po grotach żywot prowadził.
Lat liczył ile—daremno, nikt się tam nie mógł dowiedzieć;
Stuletni Indzie gadali, że w ich dzieciństwie był starcem.
Owoż ten drugi Filoktet walczył w szeregach Spartanów,
A króla Lacedemonu, Leonidasa, piastował.
Pamiętał perskie tyary i assyryjskich łuczników,
Indyan w płóciennej odzieży, z długiemi łuki z hambusu, 
Aryanów, Kaspiów, koziemi skóry przez plecy wiązanych,
I Paflagonów we zbrojach w łuskę do ciała przyległą;
Z wodzów każdego pamiętał, a posłów perskich, on własną 
Dłonią kark pyszny ująwszy, w spartańskiej studni zanurzył: 
„Wody i ziemi żądacie? otóż wam ziemia i woda“.
Do tego starca mistrz Fidyasz, ilekroć dzieło miał nowe,
Myśl jaką wielką, w głaz wcielić, synowsko drogę obracał.

„Bo słowo jedno—powtarzał—z ust starców w przeszłość wprowadza 
Więcej, niż długie pisanie; prawda z ust do ust przechodzi,
I ta jest żywa, co z żywych opowiadań się snuje;
Rapsody mącić rzecz mogą, lecz ognia prawdy nie tracą“.

Fidyasz znał każdą piędź ziemi i Hellespontu wód obszar,
Czarne mórz państwo na lekkim niegdyś przepłynął okręcie:
Więc ziemię czytać mi kazał, jakoby prawa tablice.
Tu—mówił—Edyp zobaczył przy piramidzie Cekropsa.
Sfinx tu zaszedł mu drogę, ciemnemi wróżby przeraził,
Tu stał się Łaja mordercą,—tu Eumenid oliwy —
Ztąd czuła dłoń Antygony w dalszą go drogę powiodła....
To wszystko mi pokazywał, pamięci mocno polecał:
„Bierz w serce swoje tę ziemię, a będziesz sercem tej ziemi“.

Gdyśmy dotarli pod bramy miedziane, silnie oprawne,
Rzekł mi: „Pamiętaj, Atrydów krwawe się cienie tu włóczą“.
Teby już były w "ruinach, pilastry leżały w słońcu;
Starzec śród białych róż siedział, za nim obelisk wysoki 
Przy czystym słońca zachodzie cień rzucał długi—daleko....
Na przechodzących nie baczył starzec, wpatrzony w swą trzodę: 
Rece na kiju opierał, głowę opierał na rękach;
Kiedy Fidyasza zobaczył, uśmiech mu w ustach zaigrał—
I rzekł: „Chłopięta jak wróble: rzuć okruszynę jednemu 
Dziesięciu wnet przyprowadzi—dzieci i wróble i dziady 
Wnet się obniosą. Nowego Fidyasz mi wróbla prowadzi“,
„Heroju, Bogom podobny, dzieje nam Psychy opowiedz....“
Dwa razy spojrzał bohater, dwa razy w ziemię wzrok spuścił: 
—„Mój Leonidas tej słuchał powieści—i z ócz szlachetnych 
Starca łzy grube upadły—Od dni tych wiek się przetoczył, 
Wszystkich żyjącycb to powieść, prócz Leonida—i płakał—
On nigdy nie upadł, w górę tam szedł i zaszedł tam—zaszedł“.
Tu starzec ręką wychudłą na góry wskazał ojczyste,
Znad których Febus łagodne ostatnie rzucał promienie 
Na białe świątyń ruiny, mgłą lazurową owiane,
Których znaczenie zaciera i czas i ludzka niepamięć.

„Fronis chcesz wykuć w marmurze,—ze spójrzeń twych odgaduję 
Nie gardź poetów powieścią, lecz wśród żyjącycb poszukaj,

I Czasów dzisiejszych czy przeszłych, ukochaj Fronis Heroę, 
i XV piękną niewiastę ją zamień, a dzieła sztuki dokonasz,
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Piękność niech będzie tak wielką, jak Leonida duch wielki.'
Jeżeliś mię dobrze zrozumiał, pozostań z ciszą i z sobą:
A z górnych szczytów Olimpu wzór się twym oczom objawi?
Niech się w niej pozna myśl grecka, tajemnic próżnych nie bada, 
By czarny dym Prozerpiuy jej pięknej twarzy nie zaćmił.
Wszyscy się wznosim, by spadać, i upadamy, by wznosić;
On jeden nie znał upadków, a gdy padł, zgonem bohater,
To jako słońce upada, by po odejściu od ziemi
Ciemne zostawić błękity, dla gwiazd pomniejszych Hellady.
Niech Psyche grecka ramiona rzuca na piersi herojów.
Kto czci odmawia poprzednim, na wzór potomnym nie stanie;
Gdy Fronis grecka upadnie, na gruzach pustka zasiądzie,
Jak ja na Tebów ruinie!“—Rzekł i swe kozy popędził.

Platon
Niestety, jakiż upadek, jaka ruina, ruina!
Heleńskie dziewki „Iliady“ opowiadania się brzydzą,
Młodzież kijami Rapsodów, pieśń złotą noszących, wita.

Sokrates
Dopókąd Delfy ściągają skrzydła ufności heleńskiej,
Cienie Fidyasza weselem wybranych mężów się cieszą.
Dzieło to mistrza wielkiego, któremu jednego skrzydła
Wygnany wykuć nie zdążył, Sokrates kończy w dniu schyłku:
Obyż znalazło opiekę i cześć w Ateńczyków sercach!

Platon
O dzieło nie miej obawy: kamienie jeszcze dość pewne,
Którym się tarczą postawił geniusz skrzydlaty snycerza.
Mistrzu! ach w czasie dzisiejszym, w którym żyjemy, nie głazy, 
Lecz ludzka pewność się chwieje i z podstaw bronzowych spada, 
Gardło rozdarte się stało panem społecznych stanowisk.
Nie o twe dzieła, o mistrzu: o ciebie 'chodzą obawy....
Widziałem twoją małżonkę—ta w Gineceum, strapiona,
Synów twych czoła całując, płaczem zawodziła wielkim....
Słudzy Archontów przynieśli do twego domu niepokój;
Anytus Archont na ciebie skargę o bluźnierstwo wkłada.

Sokrates
Występny niech się obawia: bądźmy spokojni na wszystko.

(wpada kamień)
Platon (podejmując—czytaj

„Na dudka chciałeś wystrychnąć twoje rodzinne Ateny;
Figurki lepiąc w młodości, przyszłoć do głowy szaleństwo.
Ze gliną ludność ateńska, i że z niej zrobisz co zechcesz.
W Egipcie magiem-byś został: biadać w swobodnych Atenach! 
Różne są ludów przymioty; praca twa grubą pomyłką“.

Sokrates (do siebie)
Rodzinnej ziemi piękność tak przenika
I rozpościera się na wiek nasz cały;
Jej-to śpiewają dzień po dniu pochwały
Hymny Rapsoda i pieśni słowika.
Ateny moje! o jakże tu błogo
Temu, ktorego rydwan niesie złoty,
I nędzarzowi pod szatą ubogą,
Pod' cennym płaszczem i płótnem Heloty.

Platon
A wiesz coć kamień przynosi?

Sokrates
Ciężar zwyczajnie przynoszą....

Platon
Takaż ci, mistrzu, nagroda?

Sokrates
Złośliwość nowa zapewne.

Platon
Zkąd się ta bierze?—w pojęciu mem pomieścić się nie może.

Sokrates
Gdybyś chciał czytać co piszą, wieleć-by czasu zabrało.
Pamiątki te pozostaną; ktoś je w przeszłości odczyta.
Ja na nie oczu nie zwracam; dość, gdy nie w głowę uderzą:
Toć jeszcze wielka łaskawość, a czasem, czasem uderzą.
Patrz, codzień kamień ktoś wrzuci; jak widzisz, zbiór dość poważny. 
Wieżę-by można zbudować z niecierpliwości ateńskiej.
Nie dawniej oto. jak wczora, nieprzyjaciele Apolla.
Widząc, że promień na mojem, słoneczny czole odpoczął,
Kijami bili ów promień, stary mi chiton podarli,
Myśląc, że słońce zabiją.... Nie! gniewu, śmiechu to godne.

Platon
Lecz zkąd, zkąd taka nienawiść?

Sokrates
Synu Melanta, rzecz prosta.

Platon
Wytłómacz, proszę, zagadkę.

Sokrates
Życie to nowe roślinne:
Spojrzyj na dęby. Gdy młode pękają liście na wiosnę,
Czy który miejsce zostawi swym przeszłorocznym rodzicom?
Nad sarkofagiem kołyska o miejsce swe się doprasza;

Chwila, a łoże dzieciny w sarkofag znów się przemieni.
Zniewagą tego nie nazwij—myśli wszeehwieków przewodniej:
To, widzisz, rąk tych zniewaga, i głosu tego, co słabnie,
I.grzbietu, co się pochyla, skroni, co włosy straciła:
Krwawa ta straszna wesołość, widoczna w natury prawach.

Platon
I czyż nad prawa natury nigdy się umysł nie wzniesie?

Sokrates
Nigdy?! To słowo bluźnierstwem; zczasem się wszystko odmieni 
Słuchaj, o nędzy Helotów powieści tylko zostaną;
Konieczność boska po szczeblach coraz wznioślejszej piękności 
Prawa natury zwycięży, miłością zgrozę zastąpi.

Platon
Helotów, mówisz? Ta zgraja—bezmyślnych zwierząt przy żarnach 
Stanie się równą w godności rodom od wieków przesławnym?

Sokrates
Stanie się! Słuchaj, Platonie, choćbym twą przyjaźń miał stracić 
Nie dość, że stanie: przy jednym społecznym stole zasiądzie- 
Gdy będzie godną zaszczytów, któż jej zaszczytów zaprzeczy?
I któż przyszłości zaprzeczy? Objął-żeś całość istnienia?
W nieskończoności obszarach dla wszystkich zjawisk jest miejsce.
Sam-że powiadasz, Platonie: „Ateny gniazdem swobody“_
A w nich po ulicach krowy nieprzeszkodzone po bokach 
Skubią rośliny obficie pod posągami rosnące,
Niewolnik w oczy dowcipnie swemu się panu spogląda,
A boska litość odbiera cześć najpiękniejszych Atenek.
Przyjdzie, o przyjdzie dzień piękny powszechnej świata miłości! 

Platon
Do dziś dnia na to się jeszcze nie jawią dniowe jutrzenki.

Sokrates
Nie licz dni świata do dziś dnia, i nie kończ świata rachunków. 
Piękność, powiadam. Platonie, którą bez wiedzy artysta,
W czarownem dziele zamyka, jest przepowiednią tych schodów. 
Dzisiejsza Venus-Urania kiedyś się żywa po mieście 
Przesunie śród spółniebianów, czy spółziemianów, jak zechcesz.
I ci geniusze skrzydlaci, których dziś widzim na skrzydłach.
Z nowego wieków porządku wpośród żyjących się zjawią.
Piękność najwyższa, Platonie, jest i mądrością najwyższą,
Jest i porządkiem najwyższym! Kiedyś tę prawdę zrozumiesz.

(upada drugi kamień)
Sokrates (podejmując—odwija liść papyrusu)

„O Sokratesie, niewiasty strzeż się, niewiasty złośliwej“ frz«,™)
Ot, widzisz, ten jest przestrogą; nieznając, nie mam obawy.

Platon (czyta dalej list papyrusowy)
„Strzeż się Ginejki złośliwej i obrażonych poetów“.

(do Sokratesa)
Słyszałeś, mistrzu? Poetów,—Rzeczypospolitej to plaga. 
Arystofanes, Kratinos i wszyscy, ilu komików,
Huczne zbierają oklaski za swrn bezczelne parodye;
Gdy złe i dobre wyśmieją, cóż pozostanie w Atenach ?

Sokrates
Świat górny w Morzu Egejskiem swoje znajduje zwierciadło; 
Wszystko do życia ma prawo, w czemkolwiek jawi się życie. 
Arystofanes Satyrem, a Kraton Faunem lasów—
I mają racyą swą bytu i i im należy swoboda;
Tylko niech górnej siedziby gromoczołego Zeusa
Na boskich krzesłach opasły Bachus nie bierze pijany.
Trefniś gdy siędzie na tronie, Ateny będą do wzięcia;’
Państwo albowiem wymaga natury w słowa oszczędnej,
O wielkich dziełach w rozmysłach i o spokoju codziennym.
Zostaw-że wolność Satyrom: nie bierz ich tylko za Zeusów; 
Prześladowanie ich wartość w oczach pospólstwa powiększa.

Platon
Lecz oni mądrość zabiją....

Sokrates (z uśmiechem)
Mylisz się, współczesnych tylko....

Jakto? myśl wichry zabiją?? Księżyc spokojnie wschodzący 
Wycia psów spędząż z niebiosów? Jeszcze-by tego potrzeba!
Jeżeli zabiją mędrca, mądrość odzyska swą władzę.
I niewidzialna na ziemi,—na niebie łuną się stanie".
Stanie się zorzą poranku dia nowych dziejów okresu.
Śmiechem na bogach lud mści się... miecz zwyciężonycli—szyderstwo. 
Po krwi rozlewie szaleństwo, gorączka we krwi upadłych;
Gdyby nie straszna porażka, umysł-by Greków nie szalał.
Pijaństwo myśli jest prostem rozpusty ludu następstwem;
Rozpusta zas, o Platonie, świadczy o podłej rozpaczy;
Tryumf nicości ta śpiewa, lecz własnej nicości tylko.
Szachinszach się pnie po władzę, pijanych w łyka powiąże:
A talent Arystofana korony weźmie w narodach,
W których po krwawych zapasach śmiech tylko został orężem.

(do Platona zbliżając się)
Sądzisz więc, żeśmy ruiną?
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Platon (z oburzeniem)
Oh!

Sokrates
A więc na śmiechy nie zważaj.

(słychać krzyki i świsty zewnątrz)
Platon

Lecz ta kobieta, kobieta....
Sokrates

Nie znam i znam ich tysiące:
Złe—dobre—puste—poważne—szalone—zimne 

fi—wściekłe.

MINIATURA

z życia powszedniego

przez

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

Wiedziano, że wieczorem z książką do nabo
żeństwa wyszła wrzekomo do kościoła. To było 
wszystko.

Na kilka dni przedtem, pod pozorem darów 
dla ubogich, wynosiła rozmaite zawiniątka z do
mu; lecz, że się to nie poraź pierwszy przytrafia
ło, nikt na to nie zwracał uwagi.

Wychodzącemu, na dole, przed domem, zastą
pił drogę p. Leon, ofiarując się do posług, jeżeli 
były potrzebne.

— Staraj się pan wyszukać najmniejszy ślad 
kierunku podróży, drogi, celu: uczynisz tern przy
sługę wielką— odparł Zygmunt—Ja z mojej strony, 
natychmiast przedsiębiorę poszukiwania. W do
mu niema żadnej wiadomości, ani śladu dokąd się 
udać mogła.

— Sama?—zapytał niespokojnie Leon.
—Tak się zdaje—rzekł, żegnając go Zygmunt.— 

Czyń pan ze swej strony co uznasz właściwem, 
a ja—żegnam, bo we dwu nic poczynać nie umiem.

Zygmunt, obyty z miastem, dosyć przebiegły, 
natychmiast począł od śledzenia, czy nie wzięto 
pasportu. Okazało się, że wistocie przed paru 
tygodniami na imię J ustyny wydany był roczny, 
do Rossyi i zagraniczny do Niemiec. To nie mó
wiło nic.

Tyle pociągów wychodziło wieczorem, iż domy
śleć się. którego użyła p. Justyna, było trudno, 
a wreszcie niepewność zostawała, czy się koleją 
wybrała. Na wszelki przypadek p. Zygmunt po
szedł po kassach pytać o młodą osobę w żałobie; 
ale to, jak się domyślić łatwo, nie doprowadziło 
Zygmunta do niczego.

Ze znajomości większej lub mniejszej kraju nic 
wnosić się nie dawało, gdyż p. Justyna wogóle 
znała go bardzo mało.

Musiała sobie zapewne wyszukać towarzyszkę 
jakąś, lecz na tej trop wpaść Zygmunt nie umiał. 
Dzień cały niezmordowanie pracował, wiedząc, 
że po dniach kilku ślady się zatrą, a poszukiwa
nie stanie się trudniejszem; ale bardzo późno, 
zgłodniały i zmęczony, gdy zastukał do drzwi 
p. Jolanty—bo ta go zaklęła, aby jej dał wiedzieć 
o sobie—musiał się przyznać, iż nic a nic nie po
trafił zdobyć.

Z ostatnich rozmów z Justyną, które usilnie 
sobie starała się przypomnieć Jolanta i Zygmunt, 
z rozpytywali o rozmaite kraju strony i miasta, 
nic się nie dawało wywnioskować, chociaż do pe
wnego czasu badała nawet p. Zygmunta o różne 
znaczniejsze miasta Królestwa i Cesarstwa.

— Drżę, myśląc—wołała zapłakana nauczyciel
ka.—Pełna ufności w ludziach, nieopatrzna, da się 
obedrzeć, straci wszystko, zamęczy się i zginie 
lub powróci złamana! Widzę z przerażeniem, 
że zabrała z sobą wszystko co miała! — do gro
sza. Sprzedaż jej ruchomości, choć także coś 
uczynić może, już straty nie wynagrodzi.

Zygmunt był także tego zdania, że zwycięzko 
wyjść z tej próby, przy niedoświadczeniu, młodo
ści i szlachetności Justysi, nie było podobna.

Pan Leon ze swojej strony zapalczywie śledził 
dzień cały, chodził, pytał, posyłał i nazajutrz ra
no przyszedł do Zygmunta ze smutnem wyzna
niem, iż nie znalazł najmniejszego śladu.

Był zrozpaczony.
Radzca urzędownie wystąpił nie z większem 

szczęściem; poszukiwania na tej drodze nie mo
gły przynieść nic.

Dla 'wszystkich przyjaciół dziewczęcia był to 
cios niewypowiedzianie bolesny; może tylko je
den baron Brock ręce zacierał i tryumfował, do
wodząc, że w tem wszystkiem krył się romansik. 
który tłómaczył właśnie, dlaczego jego, barona, 
wspaniałomyślna ofiara nie była przyjętą.

Tymczasem proces krokiem powolnym szedł 
swoją drogą.

W jednem z tych miast prowincyonalnych. nie
zbyt odległych od granic Królestwa, które dopie
ro w ostatnim czasie żywiej cokolwiek rozwijać 
się i podnosić zaczęły, na głównej ulicy stano
wiącej arteryą, którą krążyły soki żywotne stoli
cy gubernialnej, w dosyć czystym i pokaźnym 
domu o pięciu oknach, którego dół zajmowały 
dwa niepokaźne sklepy, u balkonu pierwszego pię
tra—błyszczała tablica, dwujęzykowym napisem 
opatrzona, a zwiastująca Magazyn mód i ubiorów, 
skład kwiatów i piór.

Imię właścicielki było widocznie pseudonymem 
I brzmiało tylko: „Jadwiga“.

Na dole sklepy były dosyć czyste, ale niepo
kaźne, wejście przez główne drzwi na pierwsze 
piętro uderzało kontrastem, -gdyż urządzone 
było z widocznem staraniem o wdzięk i elegan- 
cyą, oile na nie miejscowe stosunki zdobyć się do
zwalały.

Podłogę sieni przerzynał dywanik, który roz
ścielał się dalej po wschodach. Ładu» dwie lam
py z globusami przyświecały u wnijścia wieczorem; 
nawet poręcz wschodów, wytworność na prowin- 
cyi niesłychana—okryta była pluszem.

Nad drzwiami pierwszego piętra tablica nie 
dozwalała się omylić, wskazując magazyn p. Ja
dwigi.

Niekażdego dnia w mieście, nie nazbyt oży- 
wionem, słychać tu było i widać ruch i życie, lecz 
niekiedy sklepy umieszczone na dole, z których 
ziewający wyglądali kommissanci. zazdrościły ma
gazynowi na pierwszem piętrze, do którego za
jeżdżały powozy, zachodziły panie, przychodzili 
posłańcy, a poczta przynosiła niezliczone listy i 
przesyłki.

Magazyn pani Jadwigi, młodej wdowy, cieszył 
się od lat trzech nadzwyczajnem powodzeniem, 
tak, że berdyczowskie modniarki zazdrościły mu i 
przypisywały to szczęście, nie istotnej wyższości 
zakładu, ale wdziękom i zalotności właścicielki.

Chodziły o niej wieści najrozmaitsze, ale z nich 
to jedno było pewnem i nieulegającem wątpliwo
ści, że pani z pseudonymem Jadwigi była osobą 
wykształconą bardzo, mówiącą kilku językami, 
muzykalną. Pocichu jedni twierdzili, że to była 
artystka jakiegoś teatru, której się deski sprzy
krzyły, drudzy domyślali się gorzej.

W czasie pobytu swojego w mieście młodziu- 
chna i bardzo piękna wdowa, pomimo zajęcia ja
kie obudziła w kołach urzędników i majętniej
szych obywateli, zachowywała się tak skromnie i 
z taką surowością i niemal pedanteryą, że tu 
o niej nic nikt powiedzieć nie mógł, oprócz, że by
ła niedostępną.

Panie, które do magazynu, po tych pochwałach 
przybywały z niedowierzaniem, wychodziły z nie
go zdumione, szepcząc:

— W tem jest jakaś tajemnica!
Tajemnicy domyślali się zgodnie wszyscy, lecz 

nikt odkryć jej nie mógł, chociaż przez lat trzy 
się o to starano. To, z czem człowiek się tai, 
zawsze prawie zaszczytu mu nie przynosi, zatem, 
i w tej przeszłości ciemnej p. Jadwigi domyślano 
się strasznych dramatów i niepięknych przygód.

Tymczasem postępowanie posądzanej kłam za
dawało widoczny tym wymysłom. Żyła bardzo 
osamotniona, pracując, nie zawiązując stosunków,'

unikając ich nawet, zabawiając się muzyką i czy
taniem. Gdy ją w miejskie towarzystwa wcią
gać usiłowano, tłómaczyła się zajęciem wielkiem 
a małem zdrowiem. Nie bywała nigdzie, tylko 
w kościele i czasem na przechadzkach, ze starą 
jejmością, prostą a dobrą kobieciną, którą sobie 
przybrała—karmiła i poiła ją. aby nie być zupeł
nie samą. Młodzież rozmaitemi sposobami usiło
wała się zbliżyć do pięknej młodej wdowy, lecz 
Justyna umiała temu zawsze zapobiegać w sa
mych początkach.

Panie ze wsi, majętniejszych rodzin, które 
szerszy świat znały, umiały ocenić p. Jadwigę, 
nazywały ją „une personne très comme il faut“, 
zdawały się na jej smak, podziwiały skromne ra
chunki, a najmocniej intrygował je tu fortepian, 
nuty i nowe książki.

Modystka z takiemi upodobaniami, niewyma- 
gająca, niedroga, skromna, zdobywała ich serca. 
Nie śmiały się z nią spoufalać bliżej, ale niejedna, 
zmuszona w salonie czekać dłużej, przerzucała 
książki, przepatrywała nuty, wydobywała albu
my i - zdumiewała się, nic nie rozumiejąc.

Nie było już potem mowy o artystce na refor
mie: zaczęto się domyślać jakiejś nieszczęśliwej, 
znacznego domu i dobrego urodzenia kobiety, 
w tej nieznajomej. Zyskiwała sobie sympatye, 
oświadczano się jej z niemi, chciano podzielać jej 
cierpienia; ale ona uśmiechała się swobodnie i za
pewniała, że ze swego położenia była kontenta i 
na życie się skarżyć nie miała prawa.

Wistocie. intéressa magazynu szły bardzo do
brze. W pierwszym roku zbyt byl mały, nikt 
zakładu nie znał; powoli rozszerzało się koło osób 
znaj o mych; jedni polecali drugimfi klientella panny 
Jadwigi, szczególniej po prowincyach sąsiednich, 
daleko się rozpowszechniła. Niektóre panie parę 
dni spędzały w mieście, większą ich część tra
wiąc w salonie modystki. aby mieć przyjemność 
mówić z nią i spędzić kilka godzin w jej towa
rzystwie.

Po upływie tych pierwszych lat nowicyatu mo
żna już było sądzić, że p. Jadwiga pozostanie tu 
nazawsze, a kilku urzędników, domyślając się za
możności, miało na widoku staranie się o jej rękę, 
gdy zaszły niespodziane okoliczności Z dalszych 
stron na karnawał przybyły w okolice syn p. Sę
dziny Karandaszewskiej z Baranówki, p. Leon, 
któremu matka starzejąca się zalecała ożenek, 
znalazł tu z łatwością przystojną i dosyć dobrze 
wychowaną panienkę, która po najdłuższem życiu 
rodziców miała dostać piękną wioskę wołyńską, 
słynącą ze swej pszenicy.

Panna bardzo ładną nie była, ale rodzicielski 
majątek prześliczny, a dziewczę mogło się podo
bać z wesołego charakteru, uprzejmości w obej
ściu i pewnej naiwności, dosyć oryginalnej.

Pan Leon, który był przekonany, że matka mu 
nie wydzieli majątku, dopóki się nie ożeni, znu
dzony żywotem kawalerskim, znajdując panienkę 
sympatyczną, wioskę wcale dobrą, rodziców, sobie 
przychylnych, oświadczył się i został przyjętym; 
a że wyprawa była od dwóch lat na zapas goto
wą i zwlekać nie miano powodu, ślub się odbył, 
państwo młodzi wyjechali do Szwajcaryi, ale tyl
ko saskiej, i, powróciwszy, przybywali teraz do 
rodziców, a tu sąsiedztwo z kolei dawało bale, 
wieczory i obiady na przyjęcie ich.

Pani Jadwiga miała więc wiele do czynienia i 
musiała nieustannie z Warszawy sprowadzać no
we zapasy kwiatów, wstążek i t. p.

Młoda p. Leonowa, ponieważ zawczasu i spo
sobem ekonomicznym miała sobie przygotowaną 
wyprawę przez zabiegliwą mamę, bardzo niewie
le z magazynu p. Jadwigi potrzebowała. Jak
kolwiek taniem tu było wszystko, matka p. Leo- 
nowej, osoba niesłychanie wyrachowana i oszczę
dna, utrzymywała, że w tem coś jest, że ta p. Ja
dwiga albo na gatunkach lub na robocie oszuki
wać musi! Wołała więc targować się do upadłe
go gdzieindziej i może właśnie targ był dla niej 
siłą przyciągającą.

Obchodzono się więc bez tej nowej podejrzanej 
modystki i nie zaglądano tutaj.

Po powrocie z wycieczki do Szwajcaryi, przy
bywszy z młodą żoną. p. Leon na te wszystkie 
przyjęcia sąsiadów nie mógł toaletami wystar
czyć: wypadła potrzeba przerooienia czegoś; a że
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pełniał, niewielkie zresztą, ciasne, źle oświetlone 
i niedogodne, miejsce. Ścisk tego warszawskiego 
miłośnictwa sztuk pięknych był tak niepamiętnym, 
jak niepamiętną zgodność w „och“ i „ach", któ- 
remi dawano ujście wezbranym zachwytom. Kry
tyka. podobna do elektryczności, rozdzieliła się 
na dwa bieguny: dodatni i ujemny; jedni, jak pro
fessor Struve w Kłosach, wcale niedwuznacznie 
dali do zrozumienia, że Matejko mógłby przyBro- 
żiku zgasnąć; inni, zwłaszcza p. Witkiewicz, sam 
malarz, a przytem straszliwie niemiłosierny kry
tyk krytyków warszawskich, bardzo ostro wy- 
szamerował Brożikowskiego „Husa“. W ogóle 
pochwał było więcej niż nagan i więcej siły 
w pierwszych niż w drugich. Z ostrym swym 
głosem Wędrowiec dotychczas stoi samotny.

Brożik. jak się to stać było powinno w epoce 
odrodzenia narodowego, zwrócił się do przeszło
ści czeskiej i maluje obrazy monumentalne, przy
pominające Czechom dzisiejszym wielkie chwile 
dziejowe ich przodków. Tak wymalował „Wy
rzucenie burmistrzów niemieckich z Ratusza 
Prazkiego“; tak przedstawił „Husa przed sądem 
koncylium w Konstancyi“- oba temata dla Cze 
cha niezmiernie pociągające. Husa w świeckim 
porządku rzeczy otacza aureola męczeństwa, któ
rej nic już nie zgasi, bo też i męczeństwo jest fa
ktem, któremu nic nie zaprzeczy. Błędem tyl
ko historycznym jest zwalanie wyłącznej od
powiedzialności na ówczesną hierarchią, na gla- 
dium spiriiualem-. potępienie było gromem rzuconym 
przez Kościół, ale śmierć była czynem spełnio
nym przez władzę świecką. Jakiekolwiek po
budki mogła mieć korporacya—a nie miała czy
stych, bo i sama czystą nie była—Kościół ze sta
nowiska swego interessu i prawa pozytywnego 
nie mógł nauk Husa nie potępić; ale władza świec
ka mogła nań śmierci nie wymierzać, mogła go 
od niej obronić, przedewszystkiem mogła go nie 
ściągać do Konstancyi, nie wywabiać z Czech, 
gdzie przy ówczesnem usposobieniu dworu i całe
go Narodu Czeskiego, zwłaszcza magnatery; i 
mieszczaństwa stołecznego, nigdy nie byłaby się 
przed nim przepaść śmierci otwarła. Powiedz
my to otwarcie, że mimo krzyków dziejopisar
stwa konwencyonalnego, Hus padł raczej ofiarą 
ambicyi politycznej Cesarza Zygmunta, aniżeli 
niesprawiedliwości i okrucieństwa Kościoła. Na 
pamiętnem posiedzeniu koncylium w d. 8 Czerw
ca 14 i 5 r., pierwszy Zygmunt nasunął myśl uka
rania herezyarchy śmiercią i groźnem słowem 
sięgnął nawet po Hieronyma z Pragi. Zygmun- 
towski-to glejt, poręczający bezpieczeństwo, wy
wołał w czystym, zapalonym człowieku dziecinną 
ufność w to, że na soborze odbędzie tylko dyspu
tę teologiczną, a nie będzie potrzebował głowy 
swej bronić. Zygmunt ‘tego żelaznego listu nie 
wahał się pogwałcić, bo dla politycznych rachub 
swoich potrzebował Rzymu i Kościoła. Stanow
czym argumentem, którym do niego przemówił 
jeden z trzech urzędowych oskarżycieli, Piotr 
d’Ailly, było to. że w herezyi Husa przeciwko 
Kościołowi lęgnie się rewolucya przeciwko wła
dzy świeckiej — w czepi się też nie pomylił 
Oprócz polityki winnym jest śmierci Husa po
wszechny fanatyzm, który zarówno Kościół, jak 
i społeczeństwo świeckie płomieniem swym ogar
nia,!; winną jest ciemnota w urządzenin stosunku 
państwa do Kościoła; winnym wiek XV-ty. że 
nie był takim, jakim jest dziewiętnasty na Za
chodzie Europy — winne to, co i dziś jeszcze 
ustawicznie grzeszy: źwierzęca natura człowieka 
nieszanująca myśli, uczuć i samego życia ludz
kiego.

Nawet filozofia ówczesna nie jest wolną od wi
ny: i ona także przyczyniła się Husowi do śmier
ci. Nominaliści fraucuzcy na soborze po roz
wianiu prochów męczeńskich przechwalali się, że 
śmierć tego Realisty ich jest zasługą. I takie 
dzieła takiej filozofii niech nas bezwzględnie nie 
oburzają. Nil admirarr. i my nie lepsi. Miał 
wiek XV Gersonów i D’Aillych; ma wiek XłX 
Hartmanow i wielu, wielu innych. A czemże sa 
zasługi Nominalistów Soboru, wobec zasług bez- 
wiednika Hartmaua? Nie paradujmy zanadto 
z postępem oświaty i wiedzy. Ilekroć człowiek 
w bliźnim nie uzna człowieka, istoty żyjącei 
prawem własnem, ale rzecz, myśl, fakt, siłę sobie

p. Leonowa czuła się niedysponowaną, wyprawiła 
więc męża z obstalunkiem. W miodowych miesią
cach mąż każdy takich usług chętnie się podejmu
je. Pan Leon pojechał do miasteczka, odszukał 
magazyn p. Jadwigi, zadzwonił do drzwi i zo
stał wpuszczonym.

Wprowadziła go starsza panna, Celestyna, do 
saloniku i poprosiła, aby chwileczkę poczekał na 
gospodynię. Pan Leon z podziwieniem się tu roz
glądał jeszcze, gdy drzwi się otwarły i w nich 
ukazała się panna Jadwiga. Na widok p. Leona 
zrazu się, przestraszona, cofnęła, potem, chwilę 
postawszy, niepewna co ma począć, weszła kro
kiem powolnym i poważnym do salonu.

Leon stał ze zdumieniem na twarzy niewypo- 
wiedzianem. milczący; nie chciał wierzyć oczom: 
w osobie p. Jadwigi poznał ową Justkę, o której 
chodziły teraz opowiadania, że, według wszelkie
go podobieństwa, nie żyła już.

Utrzymywano, że w ucieczce zachorowała i 
w małej mieścinie gdzieś zmarła, pod cudzem się 
ukrywszy nazwiskiem. Jakaś zapewne wcale in
na nieszczęśliwca dola posłużyła do zmyślenia tej 
baśni.

Leon z początku słowa długo nie mógł prze
mówić.

— Być-że to może!—zawołał w końcu—pani tu!
Justka, poważny wyraz twarzy nadała.
— Panie Leonie—rzekła — spodziewam się po 

dawnej jego życzliwości, iż mnie nie zdradzisz. 
Jestem tu spokojną; jest mi dobrze, pracuję— 
świat o mnie zapomniał.

Dawne uczucie odezwało się w Leonie, który 
odparł wzruszony:

— Zastosuję się do woli jej, lecz pozwól pani 
powiedzieć sobie, iż przyjaciele mają prawo mieć 
żal wielki do niej; porzuciłaś pani nas, nie wie
dząc nawet, że los jej żywo nas będzie niepokoić 
i obchodzić!

Cośmy się nabiegali, naszukali, a p. Jolanta ile 
wylała łez! * Długo spodziewano się powrotu.

Justka spuściła oczy.
— Lepiej nie mówmy o tej przeszłości — ode

zwała się—usiłowałam o niej zapomnieć, choć nie 
raz mi się serce ściskało.

Pan się ożeniłeś?—dodała.
— Tak jest—odparł Leon kwaśno—matka mo

ja wymagała tego po mnie.
— Nie wiesz pan co się z innymi mymi znajo

mymi i przyjaciółmi stało?—spytała.
— Jakto? pani nie masz wiadomości o ich lo

sach ?,
— Żadnej!—szepnęła Justka.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z DZIEDZINY SZTUK
PIĘKNYCH.

Obraz Brożika w Warszawie. — Nadzwyczajny ścisk i nadzwy
czajne uwielbienie w pnbliczności.—Krytyka u Zenitu i u Nady- 
rn.—Hus i scena na Soborze Konstancy eńskim przed spaleniem. 
Pojęcie i wykonanie; kompozycya, koloryt; pędzel Brożika — 
Konkurs stanowczy na pomnik Mickiewicza w Krakowie.— 
Wrzawa i rachawka. — Rozprawy i wyrok sądu konkursowego. 

Pomnik p. Dykasa na rysunku.

Czesi w tern rzeczywistem już narodowem i 
umysłowem odrodzeniu się swojem, do którego 
nieszczęścia Monarchii Habsburskiej przed 25 la
ty otworzyły wrota wszystkim takzwanym „lu
dom koronnym“, — wydają z siebie już nietylko 
literaturę publicystyczną, niezmiernie obfitą i 
pożywną, nietylko naukę coraz poważniejszą, nie
tylko poezyą, która we Vrchlickim po najwyższą 
już palmę sięgnąć może, ale i własną swą sztukę, 
malarstwo i rzeźbę. Sam przez się Brożik skła
da dowód żywotności i na to również pole wy
wartej. Jego wielki obraz, większy na powierz
chnią od „ Grunwaldu“ Matejki, wymalowany 
w r. 1883: „Hus na koncylium konstancyeńskim“, 
od sześciu tygodni ściąga ciągłe licznych widzów 
do sali Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, 
a przez pierwsze tygodnie literalnie tłumami za-

wrogą—tylekroć popełni gwałt, taksamo w wie
ku oświaty, jak w wieku ciemnoty. W ludzkości 
terrytoryalnie średniowiecznej jest dziś lepiej niż 
było przed wiekami; mnóztwo dziś mamy w litera
turze i nauce Wiklefów, Husów, Hieronymów 
a nikt ich na stosie nie pali: siedzą spokojnie i pi- 
szą — państwo bowiem zrozumiało, że obowiąz
kiem jego nie jest policya sumień. Jedyna to pra
wda poważna wiedzą, rozsądnem a wszechstronnem 
dostrzeganiem obronić się dająca. Niesłychanie 
łatwo piorunować, bo jak scena tak literatura 
posiada umyślne machiny do wyrabiania grzmo
tów; ale tylko trzeźwa rozwaga prowadzi do 
prawdy, tylko skromne o sobie rozumienie daje 
pewność wyższości: a dziś gromy na dawne wieki 
rzuca raczej pycha osobista epoki, niż rozważny 
sąd, przy chłodnem porównaniu warunków życia 
dzisiejszych z dawniejszemi wydawany. Młodzie
niaszkom należałoby zostawić wiarę, że oświata 
sama przez się wytwarza dobro i doskonali sto
sunki ludzkie. Dzieje wołają na to: „Kłam, kłam 
i jakożywo kłam“. Oświata bez moralności jest 
trupem, a moralność bez miłości bliźniego—marą.

Hus jest jedną z najwspanialszych postaci, ja
kie przedstawia historya walk umysłowych ludz
kości. Prawdziwy-to bohater duchowy, co się nie 
ogląda na żadne względy, ale nie gwałci też ni
czyich praw, nie targa się na żadną osobistość, 
nie ceni wcale siebie: poświęca się i tonie cały 
w swej myśli; przez nią działa, nią żyje, dla niej 
umiera. W człowieku tym nie było cienia egoizmu, 
pychy, ambicyi. Niczego dla siebie nie chciał, 
wszystko dla wszystkich oddać był gotów i oddał 
też najkardynalniejsze dobro ludzkie—życie. Nic 
go nie mogło zwrócić z drogi, na którą raz wszedł. 
W swej wierze, w herezyi swojej, był fanatykiem 
czystym, ślepym, bezinteresownym. Na stosie 
wyciągał jeszcze ręce do Chrystusa z czystej mi
łości ku niemu, bez drgnienia troski o siebie. Ziemia 
nic piękniejszego pokazać nie może nad takie bo
haterstwo myśli. Pięknym też jest człowiekiem 
ten Hus—i słusznie się nim Czesi szczycą, jako 
doskonałą, przeczystą formą człowieczeństwa.

Dnia 6 Lipca 1415 roku kryształowego tego 
ducha oddano płomieniom na pożarcie. Z samego 
rana, jeszcze przed wschodem słońca, przyciągnął 
Biskup Ryzki przed klasztor mnichów bosych 
w Konstancyi i wywlókł więźnia na Sobór. Mia
no mu tu ogłosić wyrok, przygotowany w dwo- 
istem brzmieniu: jeśli odwoła, miecza świeckiego 
uniknie; jeźli się uprze, pójdzie pod miecz. Ar
cybiskup Gnieźnieński, Mikołaj Trąba, jeden 
z przewodniczących na tern koncylium. które cią
gnęło się aż cztery lata, od 1414 do 1418, odpra
wił mszę. Przez ten czas Hus stał na cmenta
rzu katedralnym, jako niegodny. Po mszy dopie
ro wprow adzono heretyka. Odczytano oskar
żenia, nie obejmując niemi wszakże najważniej
szych, bo dogmatycznych, nauk reformatora. Za
przeczenie, z jakiem wystąpił Hus, formalnie 
w żadnym sądzie ziemskim nie zapewniłoby mu 
niewinności, główne bowiem punkta przyjął na 
siebie. Nie było rady: wyrok zapaść musiał. 
Wówczas jeden z biskupów zawołał: „Polecamy 
duszę twoje dyabłu“, na co Hus: „A ja polecam ją 
Chrystusowi“. Ubrano skazanego w szaty ka
płańskie, aby go z z nich zaraz rozebrać; siedmiu 
biskupów dopełniło uroczystej ceremonii potępie
nia. Włożono Husowi na głowę wysoką czapkę 
z trzema wymalowanemu dyabłami i napisem 
„Heretyk“. Ta czapka—to przedziwny symbol 
wieku i jego fanatyzmu. Rozpoczął się pochód 
na miejsce stracenia. Na cmentarzu kościelnym 
palono pisma potępione. Przy wyjściu porwali 
Husa pachołkowie księcia Ludwika Bawarskie
go, któremu Cesarz Zygmunt zlecił był jeszcze 
w Czerwcu wykonanie wówczas już wydanego 
wyroku śmierci. W wielkiej processyi ruszono 
na jednę z wysepek Jeziora Konstancyeńskiego, 
gdzie już przygotowany był stos. Wszystko, co żyło, 
zbiegło się na widowisko; było i wiele serc współ- 
czujących. Ogień już gorzał, a słońce jeszcze 
na pogodne niebo nie wschodziło. Sześciu sznu
rami przykrępowałi oprawcy człowieka, na któ
rego jednej niteczki nawet nie było potrzeba. 
Katsam zwrócił był oblicze skazanego ku Wscho
dowi; ale Hus nie był już godzien nawet jedne
go słońca promienia: nakazano go więc przewiązać
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w inną stronę. Wtedy dopiero podłożyli ogień 
pod stos. Z płomieni sterczały długo jeszcze rę
ce ku Chrystusowi wyciągnięte, dopóki niemiło
sierny żywioł zadania swego nie spełnił. Wtedy 
przekonano się, że męczeństwo nie odbyło się 
lcqe artis, bo górna połowa ciała była zaledwie zwę
gloną: dodano zatem świeżego ognia, aby ją w po
piół zupełnie zamienić. Serce wyrwał jakiś opraw
ca, nadział na spisę i upiekł przy ogniu. Po
piół zebrano starannie i wysypano w Ren. Chrze
ścijaństwo było ocalone!

Ńa pewne powiedzieć nie można, który moment 
z rozpraw sądowych koncylium zamierzył Bro- 
żik przedstawić w obrazie; zdaje się, że chwilę 
już stanowczą. To „zdaje się“ z naszego punktu 
widzenia wskazuje, żekompozycya sama dość sta
nowczą nie jest, że brak jej silnej charakterysty
ki faktycznej, że nie poczęła się w głębokiem 
odczuciu tej rzeczywistości, którą pędzel wskrze
sić usiłował. Historyczny rumieniec Zygmunta 
przemawia przeciwko posiedzeniu z d. 6 Lipca; 
może on tylko charakteryzować scenę z d. 8 Czer
wca, kiedy rzeczywiście Hus, zwracając się do 
cesarza, przypomniał mu ów list żelazny, na któ
ry gołębia jego niewinność tak łatwo złapać się 
dała. Niezupełnie też domniemaniu sceny z dnia 
6 Lipca odpowiada dziwnie banalnie zacieka
wiona twarz Piotra d’Ailly. który przecież w krót
kich rpzprawach tego dnia nader ostro a nie
nawistnie przeciwko Husowi wystąpił. Za do
mysłem znowu powyższym przemawia stosunek, 
w jakim biskup czytający papier znajduje się 
do Husa, dalej wywieszenie szat kapłańskich na 
umyślnym stole, a wreszcie wypełnienie kościoła 
tłumem, który podczas właściwych rozpraw kon
cylium wstępu-by tam mieć nie mógł. Widownią 
wypadku jest bazylika w Konstancyi, azali na. 
obrazie historyczna w swej budowie, o tern—są
dząc z Kuglera, wątpić-by można. I poranek przed 
wschodem słońca niezupełnie jest porannym 
w tych murach: słońce posyła już obrazowi z gó
ry swe światło. Na podwyższeniu, pod balda
chimem, drzemie jakiś prezydujący starzec—ma 
to być Brogni; miejsce poprzed nim, ku widzo
wi, zajmują dwaj sędziowie heretyka; najbliżej 
siedzi purpurowy D’Ailly, zanim, zielony w sza
tach a czerwono mięsisty na obliczu, Arcybiskup 
Medyolański, po nich wreszcie strzela w górę 
w białej jedwabnej ozdobnej kapie cienki wy
chudły, wynędzniały, ale z obliczem mocnem, ja
kiś biskup czytający prawdopodobnie wyrok. 
Naprzeciwko niego w odległości kilku łokci stoi 
bokiem do widza Hus: czarna, smagła postać, 
przepasana rzemieniem; twarz żółta, wymęczona 
więzieuiem, rys piękny, ascetyczny; w wyrazie 
podniesionego w górę oka szczere uczucie reli
gijne, ale też i zupełna już bierność życiowa. 
Głąb’ prawej strony obrazu uzupełnia cesarz 
Zygmunt, siedzący na tronie w ornacie cesarskim, 
z koroną na głowie, a rumieńcem na obliczu. Po
między sędziami, cesarzem, a Husem, i dalej, aż 
do dolnego krańca obrazu, miejsce puste, posadzka 
kościoła i stopnie podwyższeń z odpowiednim, 
wielce powabnym światłocieniem. Po lewej stro
nie, za Husem, najpierw stół z utensyliami ka- 
płańskiemi, potem sekretarz z księgą, dalej przy
glądający się biskup, w głębi jakiś" ksiądz w kom
ży i czerń ciekawych. Na przodzie, ku brzego
wi lewemu, dwaj panowie czescy, przyjaciele 
Husa, na samem brzegu wreszcie Stefan Palec, 
niegdyś oskarżyciel—Judasz tej epopei męczeń
skiej - wobec natury przestępstwa i treści wyro
ku postać zupełnie podrzędna.

(Dokończenie nastąpi).

(Korrespondencya jego z siostrą).

(Dalszy ciąg).

Niewymownie wzruszającym, niewymownie pię
knym jest stosunek Gordona do siostry. Jest to

jedyna postać kobiety, ukazująca się na widowni 
jego życia, ale często uwielbiana kochanka, na 
ręku noszona żona, nie dostaje tego, co ona: tego 
zaufania, tego wywnętrzania się duszy—szczero
ści uczucia tak zupełnej, że brat może jej mówić 
o sobie wszystko, złe i dobre, może się przed nią 
ganić, może się przed nią chwalić, odkrywać jej 
spokojnie głąb' swoje aż do dna. jakgdyby było 
to jego ja drugie. Mieć taką zaufaną istotę, taką 
bratnią duszę na ziemi, jest to posiadać, co miłość 
może dać najlepszego: i dla tego też Gordon nie 
może być uważanym za człowieka, który samotnie 
szedł przez życie. On sam zdaje się tak czuć, bo 
raz po raz powtarza się w jego listach: „twój 
brat był smutny”, „twój brat był wesoły” „był 
godny pożałowania“,„byłpełen dumy“. Co znaczy, 
że wierzył w odczuwanie przez drugie serce tego, 
co działo się w jego własnem. Ztąd też niema 
w nim nigdy owej melancholii, napadającej ludzi 
choćby najmocniejszego ducha, gdy są zostawieni 
o własnej sile serca, niemogącego przelać się 
w serce drugie, i jego filozofia życia jest jasna 
i spokojna: „Nasza to wina, jeżeli nie możemy 
nigdy czuć się zadowolonymi—pisze do siostry 
zaraz w pierwszym roku swego pobytu w Afry
ce?—„Tracimy najpiękniejsze lata naszego istnie
nia, wyczekując chwili, niemającej nigdy nadejść, 
w której czulibyśmy się zadowolonymi z tego, co 
posiadamy, gdy tymczasem tajemnica prawdzi
wego szczęścia polega na cieszeniu się tern, co już 
mamy. Jest to rzecz niewątpliwa, że morał ten. 
był nam głoszony od wieków, przecież od wieków 
nikt nie słuchał tego nakazu. Sami wywołujemy 
sobie widma, a gdy zdołamy zekląć jedno z nich, 
przywołujemy zaraz w to miejsce drugie, i tak 
ciągle. Przyznam ci się, że nie mogę znieść poło
wy skarg ludzkich, i sądzę, że więcej szczęścia 
panuje wpośród tych biednych Murzynów, niż 
między nami, szczególniej w klassach średnio za
możnych. Murzyn jest kontent, gdy posiada garść 
prosa na zadowolenie głodu; nie ma on łachmana 
la okrycie grzbietu, ale cały dzień nie udręcza 
się tak, jak nasi ziomkowie, przez swoje nę
dzne obiady ceremonialne, przez swoje wizyty, 
przyjęcia, fałszywą wesołość, wydrążoną i pustą 
wewnątrz! Posiadając jedno, pragną drugiego 
i czy nie byłoby lepiej nauczyć każde z dzieci 
¡akiegoś rzemiosła, niż pozwolić im, aby naśla- 
dowczo wiodły smutne życie rodziców swoich?”

„Dałem ci książkę Watsóna: O zadowoleniu-, 
jest to prawdziwy przewodnik, za którym idąc, 
można dojść do szczęścia przez stosowanie się do 
woli Bożej, jakąkolwiek ona jest.”

On sam tak czyni. Gdy sroga konieczność 
przymusza go ścigać, karać, wydawać mordercze 
walki złym człowiek ten uczuć tkliwych umie 
sobie wyszukiwać dla nich zadowolenia, nietylko 
wtem, że działa dla idei dobra, że to dobro przynie
sie tysiącom, które korzystać będą z nowego stanu 
rzeczy, ale pełni je na osobisty rachunek swego 
serca, które ogrzewa sobie, zapełnia w sposób 
uszczęśliwiający i broniący od uczucia pustki 
i smutków osamotnienia. Opisuje siostrze jak 
zbiera i przygarnia biedne stare Murzynki: „two- 
¡e czarne siostry a także i moje“, jak zbiera i 
wspomaga opuszczone dzieci murzyńskie, z których 
dwoje, małych Szyluków chowa przy sobie kupiwszy 
;e za trochę sorgo (dhura) i w wielu listach z pierw
szych czasów jego pobytu w Afryce, są o nich 
wzmianki rozmaite, raz naprzykład, jak śmiały się 
z czegoś komicznego, co się zdarzyło w jego oto
czeniu domowem. Z Murzynkami historye są od
miennego rodzaju. Jedna „kości i skóra“ była 
»rzedmiotem osobistych jego starań, aby ją „po
jawić na nogi”, przecież umarła mu w miesiąc. 
„Umarła spokojnie i teraz wie już wszystko“ — 
pisze do siostry:—„Miała do końca tytuń i była 
wciąż bardzo łagodna.”

Umarła i „co za zmiana w jej istnieniu!” Nie
miłej miała ona tak dobrze do zajmowania na 
»wiecie miejsce swoje, jak królowa Elżbieta.“

Drugą starą czarną siostrę swoje znalazł wśród 
burzy. Była „tak lekkim zbiorem kości, że wiatr 
mógł ją unieść“ wołała więc położyć się na dro
dze i potoki deszczu zalewały ją. Kazał ją pod
nieść, dał jej trochę sorgo, aby „zapalić iskierkę 
radości w tych czarnych, z ciała obranych ko
ściach“, kazał swemu Niemcowi umieścićją w cha

cie znajdującej się w pobliżu jego chaty; a gdy po
tem znowu znalazła się w7 potopie wody, poił ją 
wódką, kazał jej obmyć oczy z błota i miał widać 
chęć mieć ją zawsze przy sobie, bo pisze do sio
stry, że spodziewa się, a nawet jest pewnym, 
że ta ich siostra czarna opowiadać jej będzie 
o Afryce.

Dzieci coraz-to znajdował i zbierał, zajmował 
się ich losem, jak najtkliwsza kobieta; opisuje, 
jak wstaje do nich w nocy, gdy krzyczą, jak 
chciwie piją mleko, jak roczne dziecko murzyń
skie ma siłę trzyletniego Europejczyka i niema 
w nim nic tej ogólnej pogardy białych dla ras 
kolorowych, traktowanych też zwykle jak zwie
rzęta. Kocha ich bratnią miłością bliźniego, 
która się rozciąga u niego do wszystkich ludzi, 
do ludzkości całej. Ta podniosła filozofia, która 
każę mu u.ważać, że Murzynka z pokolenia Szybi
ków miała tak dobrze, jak królowa Elżbieta, ja
kieś swoje miejsce na świecie, musiała go dopro
wadzić w następstwie do przekonania, że każde 
stworzenie ludzkie ma równie swoje prawo do 
pewnego szczęścia, do pewnego używania przy
wilejów ludzkości. Podobne są jego przekonania 
religijne: tak niezmiernie pobożny, posiada nie
mniej wysokie uczucie tolerancyi i żąda tylko od 
ludzi religijności, nie jedynie w jego wyznaniu, 
ale ogólnie, w wierze religijnej. Chrześcijaństwo 
pojętem jest u niego przez stan ducha podniesio
ny nad materyalizm, obojętność uczuć i poglą
dów idealnych, nad lichy konwencyonalizm; pi
sze też do siostry:—„Wyrażasz się o religii muzuł- 
nańskiej z pogardą, która mnie zadziwia. Znaj
dują się muzułmanie, tak dobrze chrześcijańscy, 
jak wielu chrześcijan i nie sądzę, aby ich zba
wienie podlegało kwestyi. Ozy nie jesteśmy mniej 
więcej poganami? Czyś czytała: Chrześcijaństwo 
nowożytne jest tylko cywilizowanem pogaństwem? 
Byłem tego zdania o wiele dawniej, zanim czy
tałem to dzieło. Lubię muzułmanina: nie wsty- 
Izi on się swego Boga i życie jego, gdy jest czy
ste, jest tak czyste, jak innych.”

„Nasz chrystyanizm bieżącej chwili czasu jest 
według mego pojęcia rzeczą bladą i bez smaku, 
liesłużącą nikomu na nic. W głębi rzeczy An
glicy cenią nadewszystko obiad swój i bardzo 
■zadko kto, wierzaj mi, przykłada wyższy inte- 
■es do rzeczy.”

Znać siostra czyniła mu wyrzuty, lub da
wała rady, bo pisze raz do niej z zapałem:— 
—Dałbym z radością pięćset pistolów, gdybyś ty, 
i wszyscy członkowie Przeciumiewolniczego towa
rzystwa, znajdowali się w Dara przez owe trzy 
lui niepewności: czy handlarze niewolników ude
rzą na nas lub nie? Twierdza bardzo licha, za
łoga bez ducha, ani jednego człowieka, któryby 
nie drżał, a przed nami wojsko (handlarzy nie
wolników było (1000) doskonałe, złożone z ludzi 
zaprawionych do boju i zdecydowanych na wszyst
ko, wybornych strzelców: posiadających dwa 
Iziała. Chciałbym wiedzieć, cobyście mówili 
wtedy? Nie dla tego to piszę, abym się wynosił; 
Bóg wie jaką była wtedy moja niespokojność, 
nie o moje życie, bo umarły już jestem od lat wielu 
lla wszelkich dóbr tego świata, dla przyjemności, 
chwały, zaszczytów, ale o trzodę moję w Darfu- 
rze i innych miejscach, którą pasa. Nie wierzę 
ja w żadnego z was: mówicie to i owo, ale nie 
wierzę wam. Dajecie pieniądze i uważacie, że 
uż powinność wasza spełniona, chwalicie jedni 
Irugich. Ale nie dziwię się temu: macie więzy 
Jasne, które was przywiązują do ziemi, żony, 
Izieci. Dziękuję Bogu, że nie mam tego i żem 
wolny jest!”

Tu roztacza szeroko swój plan postępowania, 
wołając namiętnie:- „Uczynię, co mi się podoba, 
i co Bóg mój w miłosierdziu swojem na myśl mi 
nasunie!“ Lecz zakończa: „Serce moje pękłoby, 
gdyby mi odebrano dowództwo... Czegóżbym 
przecież żałował? Gzy nieskończonych podróży 
la grzbiecie wielbłąda, upału, wiekuistego wi

doku cierpień ludzkich i mojej nędzy osobistej? 
Oóż ja czynię od siedmiu miesięcy: przebywam 
na wielbłądzie tysiące mil, bez nadziei odpog 
ezynku, choćby przynajmniej za rok. Wy inni 
tylko w pewnych odstępach czasu potrzebujecie 
przyzywać Opatrzności Boskiej, a ja o każdej 
minucie duia i nocy. Was spotyka tylko przy-
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padkowo taka wielka próba, jak choroba dziecka, 
i wtedy już czujecie. przypadkowo też. waszą 
słabość i ograniczoność sił waszych, a ja żyję 
w ucisku ciągłym. Ciało się buntuje przeciw te
mu ciągłemu przywoływaniu ratunku od Boga 
jest to dla niego wysilenie ciężkie i minuje się 
ono, zdolność odżywiania się zanika. Znajdźcie 
człowieka—a wezmę go do pomocy—człowieka, 
któryby gardził zupełnie pieniędzmi, sławą, za
szczytami. opinią—człowieka, któryby nie pra
gnął powrotu do ojczyzny swojej, któryby uwa
żał Boga za źródło dobra i kontrolera złego, 
miał zdrowe ciało i energicznego ducha, który
by widział w śmierci uwolnienie od nędzy. Je
żeli go nie znajdziecie, człowieka takiego, to 
zostawcie mnie w pokoju. Dość mi na tern, że 
dźwigam samego siebie i nie chcę żadnego cię
żaru więcej.“

Namiętna jego natura wybuchła w tych sło
wach gorących, które były wykrzykiem dumy jego 
ducha, buntem podniesionym przeciwko mądrości 
światowej, były zarazem głosem jego miłości dla 
tej sprawy dobra, dla którego cierpiał, poświęcał 
się, znosił nadludzkie prawie trudy. Awantur
nicy zbiegają świat, szukając łupu, szukając zdo
byczy; entuzyastów pcha naprzód miłość wielkiej 
idei, miłość sprawy szlachetnej, i takim był Gor
don. Serce jego-by pękło.... A jednak tak się 
stało, ale to przyjdzie z kolei. Tymczasem ke- 
dyw Izmael.nie pojmując tej natury, widzi w nim 
tylko znakomitego żołnierza i wybornego urzę
dnika. więc w finansowych kłopotach swoich 
przyzywa Gordona do Egiptu. Jechał z ogrom- 
nemi honorami, przybywał specyalnym pociągiem 
kolei, mając w kieszeni telegram, w którym Izma- 
el basza zaprasza go do siebie, na paradny obiad 
o godzinie 8-ej. Pociąg przybył o 9-ej. ale ocze
kiwano go na stacyi i zakurzonego, „brudnego“ 
jak się wyraża; w sukniach podróżnych zawiezio 
no go wprost do pałacu vice-króla na ów obiad, 
z którym czekano na niego półtorej godziny. Po
sadzono go po prawej ręce kedywa, potem odwie
ziono do pałacu, w którym zamieszkiwał książę 
Walii za swego pobytu w Egipcie, którego 
ostatnim mieszkańcem był prezydent Stanów 
Zjednoczonych. Pałac ów błyszczał cały od 
zwierciadeł, wielkiej illuminacyi i officerów słu
żbowych. „Honory mnie przygniatają“, pisze do 
siostry d. 4 Marca; powtarza to jeszcze d. 15; że 
przecież nie mógł dać rady temu, na co rady nie 
było, a głównie, że nie umiał milczeć, nie umiał 
szczególniej słów dobierać i naginać się do wy 
magań kamarylli dworskiej — że „często bywały 
sprzeczki“ między vice-królem a nim, co do ludzi, 
którzy mieli zasiadać w tej Izbie Obrachunkowej, 
której on byłby naczelnikiem; nagle następuje 
zmiana i Gordon dnia 22 Marca pisze: „Kedyw 
w ostatniej chwili opuścił mnie zupełnie“. Odjeż
dża też zaraz z Kairu bez żadnej już parady, po
ciągiem zwyczajnym, płacąc swoje miejsce jak 
każdy prosty śmiertelnik z własnej kieszeni, a ca
ła droga wraz z podarkami starożytnych zbroi 
które kupił dla kedywa, kosztowała go ogromną 
summę 800 funtów, z niewątpliwym dodatkiem 
niemiłego uczucia rozczarowania, którego doznał, 
doznać musiał, ale które nie było ani gwałtownem. 
ani nawet silnem bardzo, i wyrażało się jedynie 
w lekkiej, bynajmniej nie zgryźliwej ironii i poli
towaniu. nieco pogardliwem, tej małości ludzkiej, 
która tu wejrzała do niego. Z powrotem do Be- 
led-es-Sudan (bezgraniczny kraj czarnych) staje 
się znowu takim, jakim był, porywa go dawny za
pał dla dobrej sprawy, od Lipca 1878 do Marca 
1879 roku pochwycił 63 karawan, pędzonych na 
targ murzynów-niewolników. ale to, co on zrobi 
jedną stroną, odrabia się drugą; urzędnicy kędy 
wa, officerowie wojsk egipskich, wszystko raczej 
przeciw-działa, niż pomaga mu; otoczony jest chy
trym, chciwym, przewrotnym tłumem i napadają 
go coraz cięższe chwile zniechęcenia. Opisując 
siostrze w d. 31 Marca pochwycenie partyi nie- 
wolników/pisze:—„Oświadczam ci. że gdyby po
łożyło to kres temu ohydnemu handlowi, zgodził
bym . się chętnie na śmierć zaraz dziś w wieczór; 
widzisz więc jak gorąco pragnę tego, ale mimo 
wszystkich moich starań nie widzę środka na to“. 
W tymsamym liście wyraża chęć usunięcia się 
z wielkorządztwa całego Sudanu, a niemogąc rzą-

Paryż, w Lutym 1885 r.

Wystawy artystyczne cząstkowe. — Wystawa przy placu Ven
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Wielkiej Opery. — Rzeczywistość i Muzy. — Wiadomości tea 
traîne.— Pelix Piat i jego nowy dramat Wyrobnik. — 83-cia 
rocznica urodzin Wiktora Hugo. „Sic vos non vobis”.—Śmierć 

hrabiny Andrzejowej Muiszehowej. 

(Dokończenie).

Nowy tego przykład dał nam w tej chwili sta
ry, zwietrzały konspirator, sławny Felix Piat, 
sławny szczególnie ze swych zaćmień na scenie 
politycznej. Ile razy, on i jego adoranci, znaj
dowali się w ostatecznych, trudnych okoliczno
ściach—Felix Piat umiał kilku gorącemi słowy 
obudzić ducha, a pokrzepiwszy swoich moralnie, 
znikał jak kamfora. Całe jego życie przeszło na 
tych dziwnych przemianach; dziś, stary, wynaj
duje najdziwaczniejsze demagogiczne rubryki, 
jak naprzykład: Bez Boga i bez Pana, jako tytuł

dzić nim w sposób zadawalający, chce zostać 
tylko gubernatorem części zachodniej i wtedy-to 
zgniecie na miejscu hydrę. „Powiedzą mi, że to 
piękna sprawa, której warto oddać życie! Tak 
gdyby to tylko śmierć ta przyszła prędko, ale 
niestety! śmierć to być musi powolna, nużąca i 
w tej chwili nie mogę jeszcze zajrzeć jej oko 
w oko“.

Żądają przytem z Egiptu nadesłania pieniędzy, 
a tu wojsko nie miało wypłaconego żołdu zali 
miesięcy, bo zabrano m 12.000 funtów, których po
winien był użyć na ten cel: — „Na. szczęście ma
my tu tylko same czarne damy—zakończa ironi
cznie — bo biedne te dyabły są gołe, jak moja 
ręka“.

Już w 1876 roku biły na niego podobne wąt
pliwości i zniechęcenia, ale jeszcze inaczej pod
nosił się ponad nie duchem, jak świadczy w dzie
le Birbeck Hill przytoczony list do przyjaciela O.: 
„Niejaki p. Komfort, gentleman bardzo despoty
czny, mówi mi: — Jesteś waspan zdrów, zrobiłeś 
już dość na świecie, wracaj zatem do domu, trzy
maj się cicho i nie ryzykuj się więcej.... Pani 
Rozsądek—odzywa się z kolei:—Na co ci zdoby
wać więcej krain, dla tego smutnego rządu? Ma 
on więcej ziemi, niż zarządzać niemi potrafi: ru 
szaj więc ztąd coprędzej, bo niemasz tu co robić... 
Ale jest p. Ktoś, nie wiem kto to taki, który tàk 
mi dowodzi: — Nie usiłuj odgadywać tajemnie 
przyszłości; staranie o to zostaw Bogu i pełń na
kazany ci obowiązek: otwieraj głębię tych pu
styni — nie dla kedywa i jego rządów, ale przez 
akt wiary na ślepo“. Obecnie jednak już mu 
coraz trudniej utrzymywać się na tej wysokości 
uczucia, aż nagle nadchodzi nowa katastrofa: 
Izmael basza abdykuje na rzecz syna Tewfika, i 
Gordon basza podaje się do dymissyi którą mu 
daje chętnie, jakkolwiek zachowując łaskawość 
dla'; ceremonii. Przed odjazdem Gordon jeszcze 
podejmuje się missyi politycznej do Abissynii. 
znosi tam wiele trudów, niebezpieczeństw, jest 
więźniem prawie; w 1880 r. wsiada w Alexan- 
dryi na parowiec płynący do Europy i zostawia 
poza sobą niegościnną ziemię Afryki nie prze
czuwając może, iż wróci tam raz jeszcze, aby 
przecież nigdy już jej nie opuścić.

Jako szczegół ważny, rzucający potrzebne 
światło na afrykańską epopeję Gordona baszy, 
trzeba dodać, że przybywającemu ofiarował ke- 
dyw Izmael pensyi rocznej 10.000 fun. (100.000 
rub. sr.), on przecież przyjął tylko 2.000 funtów, 
i opuszczając Egipt, mógł powtórzyć słowa wy
rzeczone przy wyjeździe z Chin: — „Wracam tak 
ubog-i, jak ubogim tu przybyłem“.

(Dokończenie nastąpi).

NOWINY PABYZKIE

dziennika — ale widocznie, na wzór starych 
rzymskich augurów, sam w te rubryki nie wierzy 

Jako publicysta, dziennikarz, a nawet literat, 
ma on tę łatwość i tę jędrność pióra, która mu 
daje szanowne miejsce w piśmiennictwie francuz- 
kiem. W młodszych latach próbował sił swo
ich na polu literatury dramatycznej. Jednem 
z dzieł, które miało pewne powodzenie, był dra
mat pod tytułem: Gałganiarz (le Chiffonnier), ale 
wówczas teatr nie przynosił tego, co dziś przyno
si: Felix Piat więc, opisawszy wielką politycz
ną elipsę, wraca dziś do teatru Ambigu z nową 
sztuką, z melodramatem Wyrobnik (Homme de 
Peine). Jest to dramat starego stylu, coś jak
by surdut z 1824 roku, w który się dzisiaj przy
stroił siwobrody konspirator; wygląda to dziwnie, 
choć widać na tern rękę dobrego majstra. Nie 
braknie tu zalet, ani stylu, ani effektu ,ale w ogóle 
braknie młodości! A to jedno trudno już jest zdo
być: kiedy raz odleci, to bywaj-że! bywaj!

Po czterdziestu latach przerwy tedy Felix 
Piat powraca na scenę i przynosi dramat, w któ
rym staje w obronie zarówno przedsiębiorcy 
jak wyrobnika, obu dotkniętych w dobrej sła
wie i rodzinnych uczuciach. Już samo założenie 
pokazuje, że stary Piat cały swój demagogiczny 
rynsztunek zostawił w drodze. Każdy tu się spo
dziewał widzieć biedaka w kleszczach bogatego, 
ale nikt się nie domyślał, że Piat, Wielki Piat— 
wściekły, szalouy Piat, będzie bronił mieszczu
cha tłustego, „filistra“ potem ludu wykarmionégo.

Ale pozwólcie mi w kilku słowach powiedzieć, 
jak się to założenie rozwija. Bohater sztuki— 
wyrobnik—zowie się Jacek Durand, od lat 30-tu. 
służy w domu niejakiego Gobourga, bogatego 
kupca drogich metali — co się tu zowie „Batteur 
d’or“. Dom ten, zamożny i stary, ma za firmę 
„Gobourg—Ojciec i Syn-i S-ka“. Jacek, jako 
stary sługa, używa też nieograniczonego zaufania 
w tym domu; do niego bowiem należy zamykanie 
magazynu i pracowni, po skończonej pracy ro
botników i pilnowanie drogich kruszców, uży
wanych w codziennej robocie.

Naraz pan Gobourg Ojciec spostrzega się, że 
deficyt na 500.000 franków okazał się w jego, 
składzie, że braknie wielu sztab złota. Kradzież 
popełniana była powoli, częściowo, każdego dnia 
prawie. Kogóż tu o nią podejrzewać? Odpowiedź 
łatwa: Jacek Durand, jest wyłącznym dozorcą 
tych skarbów. Biedak, przerażony, wypiera się 
i zaklina na wszystko, że się kradzieży nie dopu
ścił, ale zarazem zobowiązuje się w przeciągu 
dni ośmiu odkryć złoczyńcę i schwytać na gorą
cym uczynku.

Pan Gobourg propozycyą Jacka przyjmuje, 
a ten sprawę tak zręcznie prowadzi, że w kilka 
dni, zapomocą samego p. Gobourga, łapie w no
cy złodzieja, który się do magazynu zakradł i fał
szywym kluczem zamek od składu otworzył, Kie
dy zeń zerwano przybraną odzież i maskę z twa
rzy, ku niezmiernemu zdziwieniu okazało się, że 
tym złodziejem był własny syn właściciela.

. — „Nędzniku!—woła przerażony ojciec, — cóż 
cię mogło popchnąć do podobnego czynu i na 
coś potrzebował tych pieniędzy, któreś skradł 
w kassie stowarzyszenia?“—„Potrzebowałem tych 
pieniędzy — odpowiada Gobourg Syn bezczelnie, 
patrząc ostro w oczy Jackowi — potrzebowałem 
ich na utrzymanie córki tego oto człowieka!“ Jak
by piorunem rażony, Jacek pada pod gromem 
tych słów okrutnych.

Tak więc bogaty przedsiębiorca i biedny wy
robnik dotknięci są jednym ciosem: tamten ugo
dzony w swym synu, ten w swej córce, stoją 
dziś obaj równie biedni, równie nieszczęśliwi 
wobec straszliwego ciosu, który w nich ugodził.

J est to sytuacya prawdziwie patetyczna, po
tężna, wspaniała, zrozumiana połudzku i w ca
łej prawdzie, ale jest to i koniec naturalny dra
matu. Tymczasem w sztuce jest to dopiero po
czątek. Ztąd więc następne osłabienie inte- 
ressu całego dramatu i ciągłe usterki kompozycyi, 
ż któremi autor musi walczyć, a walczyć na- 
próżno.

Oto jest zresztą sposób, który wynalazł Piat, 
aby dzieło swe doprowadzić do końca. Stary Ja
cek, który, umieściwszy swą córkę w jednym 
z pierwszych magazynów mód w Paryżu, sądził
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leźć wszystkie zasoby „Literatury Powstańczej“, 
odchodzą zdumieni i zniechęceni, widząc, jak sta
ry apostoł ich sprawy staje prawie w obronie 
mieszczaństwa. Dziwna to rzecz, ta robota cza
su. który w nas wszystko powoli rozkłada i nisz
czy. Jeden z dawnych przyjaciół, spotkawszy 
Piata przed wystawieniem zagadnął go: „A więc 
ryknie stary lew?“ — „Stare lwy — odrzekł 
mu smutnie Piat — zamiast ryczeć, mój bracie, 
jęczą i wzdychają tylko!“—i prawdę powiedział.

Dnia 26 Lutego przyjaciele i wielbiciele Wi
ktora Hugo obchodzili solennie 83-ą rocznicę 
urodzin wielkiego poety. Dzienniki, jak Gil- 
Slasi Figaro, wydały umyślne dodatkowe numera; 
jeden zamieścił podobiznę rozmaitych autogra
fów z życzeniami itd., drugi z rysunkami i auto
grafami samego Hugona ofiarował swoim czy
telnikom, bardzo ciekawy kalendarz, składający 
się z efemerydów wyciągniętych z życia i dziel 
poety. Każdy dzień roku przypomina datę, bądź 
jakiego dzieła, bądź jakiego wypadku. Myśl 
bardzo szczęśliwa; wykonał ją p. Ulbach, znany 
powieściopisarz, a jest to prawdziwie benedy
ktyńska praca. W tern wszystkiem jednak, również 
jak w bankiecie, który poecie wyprawiono, widać 
więcej reklamy, niż prawdziwego uczucia miłości 
i uwielbienia serdecznego dla wielkiego poety. 
Każdy w ten sposób stara się małą swoją osóbkę 
wywindować na bary olbrzyma i z tej wysokości 
przypomnieć się nrbi et orbi.

Na tej drodze wydawcy paryzcy Lemonnyer 
i Richard zaszli o wiele dalej, niż inni, zawarłszy 
układ ze starym bardem—który, chociaż poeta, 
około swych interesów umie skrzętnie chodzić— 
układ mający na celu nowe wydanie dzieł mistrza, 
bardzo wytworne, bardzo kosztowne. Skorzystali 
z imienin, aby mu powinszować, a sobie urządzić 
księgarską poważną reklamę. W tym celu urządzi
li di 25 Lutego bankiet, niby składkowy, a rzeczy 
wiście swoim kosztem, na który zaproszono prze 
szło dwieście osób, wszelkiego rodzaju. Każ
dy z gości pod serwetą znalazł pierwszy zeszył 
pierwszego tomu wspaniałej edycyi; dla wyróż
nienia jej od innych ochrzczono ją nazwą — 
„narodowej.“ .Jest to pewien rodzaj offieyałnego 
stempla, który, użyty po raz pierwszy, bije w oczy 
i pomoże do rozpowszechnienia prenumeraty. Nic 
zapomniano i o telegramach sensacyjnych. Jakiś 
księgarz z prowincyi, zaproszony, jeden z tych, 
których oni tu nazywają „Compere“, do tutej
szych wydawców zatelegrafował w następny spo
sób: —„Życzenia serdeczne poecie—i prenumerata 
na dziesięć exemplarzy.“ Zebrani hucznemi 
oklaskami okryli tak szlachetne wystąpienie zręcz
nego wspólnika zręczniejszych jeszcze kuglarzy.

A stary, ośmdziesięcioletni poeta? Jest jak 
dąb silny i twardy, spokojnie i bez wzrusze
nia, przyjmuje najstraszniejsze machania ka 
dzielnicą, chociaż wie dobrze, kto-to rozdmuchał 
węgle, i kto nasypał kadzidła. W odpowiedzi n» 
długie i często nudne przemowy odpowiada krót
ko i zwięźle.

Po długiej chorobie dnia 24 Lutego spoczęła 
w Bogu pani hrabina Audrzejowa Mniszchowa, 
z domu Potocka. Nieboszczka była jedynaczką 
córką hr. Leona Potockiego, syna Starosty Szcze- 
rzeckiego. Seweryna. Cicha i skromna, była 
wzorem uprzejmości i cnót domowych. Towa
rzystwo tu nasze traci w niej swoję ozdobę, 
a biedni i nieszczęśliwi zawsze otwartą rękę, na 
dobre uczynki. Smutny ten koniec osierocił dom 
w chwili właśnie, kiedy hrabia Andrzej mógł 
kosztować drogiego dla serca uznania, z jakiem 
publiczność nasza w Krakowie przyjęła wystawę 
dzieł jego malarskich.

X

dotąd, że się ona i poczciwie prowadzi, za
czyna jej szukać i znajduje ją we wspaniałem, 
bogatem mieszkaniu, które jej urządził kocha
nek. Zastaje ich wreszcie oboje i naturalnie 
że wyraża swój gniew i swe żale. Ale Gobourg 
Syn zatrzymuje go i zimno, stanowczo tak się 
odzywa do biednego ojca — dyalog jest długi, da- 
ję go w treści:—„Niema potrzeby robie hałasu; 
to do niczego nas nie doprowadzi, chyba do skan
dalu. Ja żadnej odpowiedzialności za pieniądze 
sie nie lękam. Prawo nie dozwala ścigać o zło
dziejstwo syna, który okradł ojca. Potrzeba je
dynie, aby 500,000 były zwrócone do wspólnej 
kassy. Ja ich nie mam w tej chwili i mieć nie 
mogę, chyba żeniąc się bogato; w ten sposób 
ocalamy kassę, ale biedna Ludwika jest zgubioną. 
Gdyby przecież ktoś przyjął na siebie występek 
kradzieży, wówczas moja odpowiedzialność znika, 
i ja, jak to przyrzekłem Ludwice, żenię się z nią.”

' Ojciec, Jacek Durand, zrozumiał cel tej prze
mowy młodego Gobourga i, aby ocalić swą córkę, 
przyznaje się na piśmie, że jest sprawcą kra- 
dzeiży i wręcza ten cyrograf Ludwice, dodając: 
„Oto twój posag, oddasz go twemu mężowi w dzień 
waszego ślubu.”

Ale tego, co autor i stary Jacek uważali za rzecz 
naturalną w interesie sztuki, publiczność nie 
chciała potwierdzić swojem milczeniem i na pierw- 
szem zaraz przedstawieniu, głośne i szumne pro- 
testacye posypały się zewsząd. To powinno było 
przekonać autora, że jakkolwiek, ludzie i czasy 
są zepsute, jest jeszcze pewne sumienie i pewna 
delikatność, których nie wolno obrażać.

Po tym upadku chwilowym autor podnosi się 
znowu w następnych scenach. Stary Jacek wra
ca do swego ubogiego mieszkania, do swojej żony 
i do drugiej młodszej córki, Janiny, które go 
czekają z wieczerzą—i tam, rozżalony, obłąkany 
prawie, woła do tych biednych kobiet:—„Ucie
kajmy! uciekajmy ztąd natychmiast! Wy nie 
wiecie, czego się dopuścił stary .Jacek Durand! 
Okradłem, okradłem p. Gobourga!”

Ale Franciszka, jego żona, patrzy mu śmiało 
w oczy, z tą surowością zacnej kobiety i matki:— 
Powtórz-no mi to zaraz, tutaj oko w oko, powtórz 
mi to, żeś okradł Gobourga. Ty?! to fałsz! ty 
kłamiesz, powiadam ci! I biedaczysko, zwalczo
ny tą szczerością poczciwej żony, wyznaje wszyst
ko i spowiada się ze swego poświęcenia dla ura
towania Ludwiki. . , ,

— „Zapewne, jest to zbrodnia—powiada wów
czas Franciszka, ważąc to swoim prostym rozu
mem — Ty chciałeś ocalić swoję starszą córkę: 
dobrze; ale tyś nie miał prawa bezcześcić tej oto, 
która jest cnotliwą, ani mnie, twej żony.”

Dalej już, coraz bardziej kulejąc, dramat ko- 
szlawo bieży do końca. Naturalnie, czytelnicy wie
dzą już sami, że niegodny złoczyńca Gobourg syn, 
ani się myśli żenić z Ludwiką, ale pragnie jej 
wydrzeć sławny ów cyrograf jej ojca, a kiedy 
ta nie chce mu wydać dowodu winy ojcowskiej, 
nikczemnik nie waha się jej zamordować.

Skracam następne sceny i akty, które nie mają 
już wartości żadnej po poprzednich przygodach. 
Przechodzimy więc do ostatniego aktu, i do sceny, 
kiedy młody Gobourg prowadzi układy o inter- 
cyzę, mając się żenić z niejaką panną Dełigny, 
córką, czy siostrą głównego spólnika ich firmy 
handlowej. Deligny daje mu poznać bez cere
monii, że wie o wszystkiem, i zrywa układy. 
Wówczas rozpacz i wyrzuty sumienia poruszają 
nędznika i w chwili, kiedy przychodzą, aby go 
przytrzymać jako zabójcę Ludwiki—w łeb sobie 
strzela.

Jak łatwo zrozumieć z podanej tu treści, dra
mat ten, pomimo swych błędów, nie jest bez pe
wnych zalet. Należałoby, jak to powiadają, obró
cić kota do góry nogami: zacząc od historyi Lu
dwiki i młodego Gobourga i po rozmaitych przej
ściach przenieść początkową scenę odkrycia zło
czyńcy, na koniec, tak, aby po odpowiedzi Go
bourga, że kradł na rzecz córki J acka, ten go za
bijał na miejscu, a sobie samemu życie odbierał. 
Przy talencie, rzecz dobrze ujęta, mogłaby mieć 
wielkie powodzenie.

Dziś dramat ten trzyma się jedynie nazwi
skiem sławnego konspiratora. Ciekawość prowa
dzi ludzi. Uwryerzy, którzy spodziewali się tu zna

Kronika bkbości kobiecej.

— D. lJMarca odbyła się w Warszawie rzadka 
i bardzo miła uroczystość. P. Jadwiga Więc
kowska święciła w domu swej pierwszej uczen-

nicy. p. Br., 50-sięcioletni jubileusz nieprzerwa
nej pracy nauczycielskisj Dnia 1 Marca 1835 r., 
młoda nauczycielka odbyła pierwszą lekcyą z dzie
sięcioletnią uczennicą swoją, której kształceniem 
zajmowała się łat siedm. Ogółem p. Jadwiga 
Więckowska przebywała w ciągu pół wiekowej 
swej pracy w 14 rodzinach, i wszędzie zostawiła 
po sobie najmilsze wspomnienie, jak tego dowodzą 
spisane świadectwa, które posiada. Jeszcze dość 
silna, aby nie wegetować w smutnej bezczynności, 
uczy ona obecnie dwie wnuczki pierwszej swej 
uczennicy, w której domu też przebywa, jakkol
wiek skromna w gustach i oszczędna zdołała ze
brać sobie kapitalik, zabezpieczający jej starość. 
Uroczystość była obchodzona w gronie 40 osób; 
połowę ich składały dawne uczennice jubilatki, 
które kolejno odzywały się do niej słowami czci 
i przywiązania, składając jej zarazem upominki. 
W końcu uwieńczono głowę sędziwej wieńcem 
srebrnym, na którego liściach są wyryte nazwiska 
wszystkich jej uczennic, oraz dwie daty, zamyka
jące okres jej pożytecznej działalności: rok 1835 
i r. 1885.

— Panna Julia Jabłonowska nabyła w Rzymie 
od rzeźbiarza naszego, Brodzkiego, przepiękny, jak 
piszą dzienniki, posąg Chrystusa, ogłaszającego 
pokój ludziom dobrej woli. Posąg jest więcej, niż 
naturalnej wielkości, z ręką prawą wyciągniętą 
naprzód, gdy druga trzyma księgę: należy przy
puścić, że spisane prawo miłości, obowiązku i po
święcenia, to jest Ewangelią. Oblicze jaśnieje 
wielką słodyczą, powagą i boskością; draperya 
szat powłóczystych spływa z klassyczną prostotą 
i całość, w szlachetnych tonie trzymana, jest tak 
święcie piękna, że pewna pani francuzka ujrzaw
szy posąg, zawołała z oczyma łez pełnemi, że 
nigdy jeszcze nie widziała tak bosko świętego 
Chrystusa. Szkoda jednak, że to znakomite dzieło 
sztuki chrześcijańskiej nie będzie podobnie po
ruszać, pocieszać serc naszych, gdyż posąg, jak 
wieść dziennikarska niesie, jest przeznaczonym 
do jednego z kościołów paryzkich. Stara Hab- 
dankowska tradycya dorzucania złota do złota 
nie przerwała się u nas, tylko, na nieszczęście, 
nie świadczy ona w swych faktach ostatnich 
o miłości i dumie narodowej.

— W dniu 5 Marca odbyło się doroczne ze
sranie Zarządu Tanich Kuchni Warszawskich. 
W zarządzie tym nie spotykamy ani jednej ko- 
oiety, ani jedna kobieta nie weszła też w skład 
nowego zarządu, mającego działać w roku roz
poczętym. W sprawozdaniu zarządu, obejmują
cym historyą Tanich Kuchni w Warszawie, znaj
dujemy wzmiankę, że gdy przed szesnastu laty 
dobroczynna ta instytucya zawiązaną została, 
tłumnie ubiegano się o współudział w czynno
ściach, a w liczbie tak chętnych była większość 
pań. Wkrótce przecież zaszła zmiana; „gdy prze
sycono się nowością” szeregi filantropijne prze
rzedziły się, aż wreszcie znikły zupełnie i trze
ba było, obciążając budżet instytucyi, której 
zaciężyły i tak podniesione ceny żywności i ko
mornego, zreformować administracyą wewnętrz
ną, przyjąć, na miejsce nieobecnych, offieyalistów 
płatnych. Na rek bieżący Zarząd Warszawskich 
Tanich Kuchni składa się z pp.: Józefa Lewan
dowskiego, Alexandra Łapińskiego, Mieczysława 
Pronaszki, Alexandra Feista, Edmunda Roba
kowskiego, Jana Gautier, Gracyana Jeagera, Al
fonsa Preyssa, Józefa Gołembiowskiego, Meto
dy usza Puchalskiego, Władysława Niedźwiedzie
go. Nazwiska tych szlachetnie poczciwych przyja
ciół ubogiego, są prawie wciąż tesame od zawią
zania się w Warszawie Tanich Kuchni, które 
utrzymały się dzięki ich pracy, poświęceniu ich 
czasu, i nie rzadko ofiarom pieniężnym. Niema 
jednak między niemi, ani jednej kobiety!..

Ów brak żywiołu kobiecego sprawia zapewne, 
że kobiety stosunkowo bardzo mało korzystają 
z tej pożytecznej instytucyi, i gdy w ciągu roku 
ubiegłego jadało przecięciowo w Tanich Kuch
niach Warszawskich dziennie mężczyzn 503, ko
biet tylko 80. Kobieta każda, a zwłaszcza mło
da, jakich między pracownicami na chleb jest 
właśnie najwięcej, nie łatwo się decyduje wcho
dzić pomiędzy samych mężczyzn. Widok kobiety, 
przewodniczącej wydawaniom obiadów, ułatwiłby 
przystęp kobietom stołowniczkom, ośmielałby je
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, skutku zamiaru swego, gdyby ludność nie byłado-. 
pomogała im odpowiednio i rzeźbiarz Merce, ' 
wyrażając to przez pomnik wzniesiony kosztem 
miasta na cześć dzielnej obrony Belfortu, pomie
ścił w grupie obrońców kobietę obok mężczyzny, jej 
nawet przyznając jakoby wyższe miejsce w cnocie 
nieustraszonej wytrwałością i niedającego zmódz 
się ducha. Żołnierz pada od kuli nieprzyjaciel
skiej. jedna jego ręka bije powietrze, druga chwy
ta się za szatę kobiety, która podtrzymując go 
lewą, w prawej już dzierży jego karabin i piękna, 
śmiała, wyzywająca, posyła wzrok w stronę strza
łów niemieckich, gotowa im odpowiedzić. Ko
bieta nosi suknią ludową, na podstawie pomnika 
jest napis: „Quand même.” Biesiada podała w N. 10 
drzeworyt przedstawiający szlachetnie piękny 
ten monument.

Na drugim krańcu Erancyi, u jej drugiej, an
gielskiej granicy, wzniesiony został w mieście 
uadmorskiem Saint Omer, drugi pomnik poświę
cony obronie narodowej, ale tu reprezentuje ją 
już w całości kobieta: Jakobina Robins. W 1716 
r„ gdy miasto zostało oblężonem od strony lądu 
i morza przez dwie połączone armie: Eugeniusza 
Sabaudzkiego i angielskiego wodza Marlborough, 
ammunicyi zaczęło Francuzom brakować i musiano 
by się poddać, gdyby nie bohaterska kobieta 
prosto rybaczka, która stawiła się przed władzę 
obrony miejskiej z propozycyą, że przekradnie się 
w łódeczce maleńkiej przez straże nieprzyjaciel
skie i puściwszy się do Dunkierki, przywiezie 
ładunek brakującego prochu. Jak rzekła, tak 
uczyniła: wśród nocy, w czasie groźnym zapo
wiadającej się burzy, gdy straże były najmniej 
czujne, śmiała żeglarka wypłynęła na fale mor
skie, jakgdyby w łupinie orzechowej, i wróciła 
w noc drugą, wioząc ze sobą proch w baryłkach, 
ukrytych pod rzuconym na nie szmatem starej 
odzieży. I powtórzyła to kilkakrotnie, zaopa
trując miasto w środek obrony, aż do czasu, gdy 
nadeszła pomoc i oblężenie zniesionem zostało. 
Bohaterka przedstawiona została przez rzeźbia
rza, rodem też z Saint Omer, Edwarda Lormier, 
w postaci dumnie stojącej na odłamie skały. Ubra
na jak bretońska wieśniaczka z okolic nadbrzeż
nych, w gorsecie sznurowanym, z białem zarzuce
niem na głowie, stoi z wysuniętą nieco naprzód 
nogą prawą, lewą ręką oparta o jakiś słup, jak
gdyby od kotwicy. Pomnik ten został odsłonięty 
16 Czerwca roku zeszłego, a wznosi się na obszer
nym placu Vainquai, przed ratuszem.

— Przed trzydziestu laty zebrało się w Ham
burgu kółko kobiet dobroczynnych, z celem wspo
magania starych, a uczciwych i spracowanych 
służących, oraz starych ubogich panien z klas

i usuwał niemiłe uczucie znajdowania się jak-, 
gdyby nie na swojem miejscu.

— Między deputacyami, które w 60-letnią ro
cznicę urodzin swoich, przyjmował wysoce uta
lentowany i wiernie idei węgierskiego narodu 
służący pisarz, Maurycy Jokaj, znajdowała się 
i deputacya kobiet węgierskich. Dziękowały mu, 
że je rozumie w ich uczuciu miłości Węgier, że 
w dziełach swoich objawów tego uczucia na bok 
nie usuwa, że je podnosi i przez to w sercach 
młodych kobiet świętą iskrę utrzymuje i wzór 
dobrej obywatelki przed oczy im stawia.

— W Anglii zawiązało się „kobiece towarzy
stwo pomocy narodowej“ „Ladies national Aid 
Association” z przeznaczeniem dobroczynnego 
działania w sprawie Egipsko-Sudańskiej przez 
zaopatrywanie angielskich żołnierzy lądowych 
i żeglarzy wysyłanych do Afryki w zapasy bie
lizny. żywności, lekarstw i wogóle czynności ma
jącej na celu dobrobyt tych, którzy tam gdzieś 
daleko będą walczyć za intéressa Anglii. Zawią
zał się już komitet pań, mający Florencyą Night
ingale w gronie swojem, który obmyśli plan po
stępowania i środki działalności.

Kobiece odczyty naukowe w British Muséum 
nie ustają. Miss Helena Beloe rozpoczęła drugą 
seryą wykładów o starożytnościach Egiptu. Miss 
Harryson miała trzy prelekcye „o marmurach 
Partenonu.“ Prócz tego stowarzyszenie naro
dowe zdrowia „National Health Society zapro
siło dwie panie, Mrs Priestley i miss Adę Bellin, 
aby wzięły udział w szeregu prelekcyi wygłasza
nych w “semestrze zimowym w Muzeum Hygie- 
nicznem. Mrs Priestley wygłosi seryą odczytów, 
których przedmiotem będzie zdrowotność domu, 
a tytuł „Niewidzialny nieprzyjaciel.“

— Liczny już jest obecnie zastęp angielskich 
kobiet z tytułem i działalnością doktorów me
dycyny, ale dopiero 10 Stycznia bieżącego roku Ir
landzkie kollegium chirurgii dopuściło kobiety 
do examinôw, więc i do stopni otwierających ko
biecie działalność chirurgiczną. Postanowienie 
to przeszło znaczną większością głosów: dwu
dziestu pięciu przeciw jedenastu. Dotychczas 
tylko amerykańskie uniwersytety i akademie le
karskie przypuszczały kobiety do studyów i exami
nôw z chirurgii.

— Pierwszy raz kobieta została dopuszczona 
we Erancyi do studyowania prawa. Niewiado
mego nam jeszczo nazwiska studentka zasiadła 
w tym roku ua ławie paryzkiej „Ecole de Droit.”

— Róża Bonheur mimo ciężkich przepowiedni 
odzyskała zupełnie zdrowie i bawi obecnie w Ni
cei, gdzie zamierza wykończyć obraz naprzód za
mówiony, a przed dziesięciu laty zaczęty, i nawet 
zapłacony z góry. Cena jego jest 300,000 fran
ków.

— Panna Dosne, siostra i spadkobierczyni 
wdowy po Thiersie, założyła pod Paryżem w Pas
sy dom, w którym 58 studentek, używających do
brego imienia, pomieszczenie i pomoc naukową 
znajdzie.

— Między pomnikami, które Francya w prze
ciągu ostatnich lat dziesięciu wzniosła w znacz
nej liczbie pamięci zasłużonych krajowi ludzi 
i kobieta znalazła“miejsce swoje. Oprócz licznych 
pomników Joanny d’Arc, oprócz pomnika wznie
sionego Sand, jako genialnej pisarce, znadują się 
dwa, które poświęcone zostały kobiecie francuz- 
kiej, jako obywatelce. Jednym jest pomnik w Bel- 
forcie, wzniesiony jakoby dla uczczenia pamięci 
Thiersa i pułkownika Denfert, z których pierw
szy nie chciał pod naciskiem żadnej grozy ustą
pić Belfortu Niemcom, a drugi broniący go do 
ostatka, i niedający wejść tu nodze niemieckiej, 
rzecz tę umożliwił. Ale tak śmiały dyplomata, jak 
mężny rycerz, nie byliby zdolni doprowadzić do

wyższych. Zbierano datki jak było można, i po upły
wie roku zdołano wspomódz 5 osób, dając każdej 
sumkę odpowiadającą wartości dzisiejszej" 25 
marek. Powoli przybywało zgromadzeniu człon
ków, zawiązano już publicznie towarzystwo, któ
re w roku ubiegłym płaciło 100 starym pannom 
tak z klassy wyższej, jak zestarzałych sług, pen- 
syą wynoszącą sto marek, a wypłacaną półrocz
nie. Przytem na święta Bożego Narodzenia ob
darowano 80 niezamożnych sędziwych panien sta
rych. dając każdej 20 marek, i 50, którym dano 
po 12 marek z zapewnieniem, że dar ten będzie 
je stale dochodził, jako zapomoga na odzież zi
mową. Przez cały ten czas pieniądze zbierały 
się przeważnie za roboty ręczne pań stowarzy
szonych, które je na ten cel spieniężały, dopiero 
w roku bieżącym towarzystwo zostało wzboga
cone przez znaczny zapis 52,000 marek, od któ
rych procent ma iść na wspomożenie starych 
i, ubogich panien, które już pracować nie mogą, 
a które używały zawsze dobrej sławy nieskażo
nych obyczajów. Warunek ten stanowi również 
o wszystkich datkach stowarzyszenia. Na jego 
wzór założono podobne w Dreźnie.

— Cesarzowa Niemiecka ogłosiła konkurs 
z 5.000 marek nagrody i złotym medalem za naj
lepszy przenośny barak lazaretowy. Stowarzy
szenie Czerwonego Krzyża zajmuje się wykona
niem myśli Cesarzowej Augusty.

OD WYDAWCY.

,,Bluszcz/' w przyszłym kwartale wycho
dzić będzie pod dotychczasową redakcyą.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenume
raty, dla uniknienia zwłoki w przesyłce nu
merów.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 3-ci i 4-ty powieści pod tyt.: Stawka na 
lotery i życia, przez autorkę Bmny Mani.

OD

W Dodatku do następnego numeru „Bluszczu” rozpoczętym 
zostanie druk powieści pod tytułem:

SIEROCA DOLA
przez

autorkę powieści „SILNY DUCH”.

TREŚĆ. Sokrates, wyjątki z poematu dramatycznego, przez Teofila Lenartowicza. — Justka, powieść, (dalszy ciąg), przez J. I. Kraszewskiego. 
Z dziedziny Sztuk Pięknych, przez r. — Generał Gordon, (dalszy ciąg), przez Maryą Unicką. — Nowiny paryzkis (dokończenie). — Kronika działalno
ści kobiecej.

Dodatek obejmuje: Arkusz 3-ci i 4-ty powieść pod tytułem: Stawka na loteryi życia, przez autorkę „Panny Mani“. — 42 wzory ubiorów i robót 
wraz z opisem— Sekreta gospodarskie. — Dyspozycyą stołu.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20. Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksberg.
3,o3BoaeHO U,eH3ypoio.

BapniaBa, 6 MapTa 1885 rofla.
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Kołnierzyk i mankietki z ko 

lorowego hafciku.
Rycina Nr 11 i 12 w BI. Nr 10.

Krótka szmizetka wszy
wa się w pasek 2 c. sze- A 
roki, na który odwija 
się liafcik w kolorowe j
punkciki, który pod- 
kłada się atłasową & V > 
pąsową wstążką, na 'Jk/p 
kokardę z wią- _
zaną z przo- jfeA, '<< ■ 
du. Dogó- WE
ry pod- | ]T| /> 1
szyta ta- 'aj!' i Af fR 
każ sa- Al * |B 1H 

| 1 ■
zrobione sa Sa ? B B

Koronka do kapeluszy, koł
nierzyków i t p.

Rycina Nr 1 i 2.
Sr. Deseniowe figury

tych koronek, naszyte 
są perełkami: koronka

■ ’ ryc. 1 złotemi i bron-
zowemi- a 1-yciny ~

B bronzowemi i stało-A wemi zielonkoweini Ek/'’’perełkami.
Zasłon
ka na 
lampę.

Rycina Nr 3.

Na tę zasłonkę potrzebny jest 91 cent, 
długi, a 24 cent, szeroki kawałek pąso
wej jedwabnej materyi, który należy po

wycinać z obu stron w ząbki, zeszyć po
przeczne strony i ufałdować w odstę- 

A pie 3 cent, od górnego brzegu i pod- 
szyć owiniętym jedwabiem drući-

■L kiem> a na Mł..».....».*.. 
Wf wierzchu 
ra przyszyć 3 
BA długie ko- 
Bp kardy z pą- 

sowej atłaso-

Nr 2. Koronka do kapeluszy, chu
steczek i t p.

Nr 1. Koronka do kapeluszy, chuste
czek i t. p.

sowana koronka. Mankiety 
w podobnyż sposób.

Szale dla pań
Rycina Nr 21 i 22 w Blu. Nr 10.

Szal pod ryc. 21 zrobiony jest z 138 
A c. długiej, a 38

cent, szerokiej 
posowej chiń- i 
skiej materyi, J 
otoczony w o- 
koło wązkim

Nr 3. Zasłonka na lampę

jedwabiem, podług ryciny 
42 w niniejszym numerze 
Bluszczu.Nr 4. Sukienka 

dla dziewczynki 
od 7 do 3 lat. 

Plecy.
(Do ryc. 17).

Nr 5. Sukienka dla 
panienki od 8 do 10 

lat. Przód.
(Do ryc. 20).

Nr 7. Znak do 
bielizny.

Nr 6. Znak do bielizny,

haftowanym ró- 
żno-kolorowym 

jedwabiem szla
czkiem, którego 
wzór podaj e ryc. 
4; brzeżne ząb
ki haftowane są 
ściegiem langiet- 
kowym, pąso
wym jedwabiem, 
a szeroki szlak 

różno-koloro- 
wym je

dwa
biem.

Szal 
pod ry
ciną 12, 
zrobio
ny jest

wej wstążeczki, 
umi eszczone 
w równej jedna 
od drugiej odle
głości; wszystko 
to pokryte jest 
ufałdowaną po
dług ryc., w zwy
czajne i w po
dwójne kontra
fałdy i oszyte 

u góry u- 
BBSBH plisowaną 
"gWg główką 

z białego 
tiulu. 
Przyszy
cie główki 
pokryte

Nr 8. Sofa ozdobiona haftowanemi pasami. (Do ryc. 9).
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Nr 11. Zakładka do 
książki robotą wiązaną,

Nr 10. Pasmanterya, 
wielkości naturalnej.

jest 3/i cent- 
szeroką wsta
wką, pod któ
rą przewle
czona jest wą

ziutka pą
sowa 

wstąże- 
fe czka,za- 
■k kończo- 
Sk na pu- 
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kiemha-
ftowa- sBE

nym ró-
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Nr 13. Suknia z dyagonalu. Przód, 
(Do ryc. 15 w BI. Nr 10).n-yn;, T heng-a-lina i adama
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ny główkę z koronkowego tiulu, 
podłożonego gładkim tiulem; na
stępnie oszywa się *w koło czepe- 
czek ufałdowaną koronką i za
krywa się przyszycie tej osta-

stawy 21 cent, długim paskiem 
i objąć ją drutem, a następnie 
wstążeczką i przyszyć do niej 
18 cent, długą, a 31 cent, sze
roką. ufałdowaną podług ryci-

Gzepeczek z satin-merveilleux i koronki.
Rycina Nr 16.

Na ten czepeczek potrzebny jest owal
ny, 31 cent, długi, a 28 cent, szeroki ka
wałek z satin-merveilleux kremowego 
koloru, który po ufałdowaniu przyszywa 
się do podstawy objętej drutem i wstą
żeczką. Następnie oszywa się go w ko
ło 9 cent, szeroką kremową koronką, po 
nad nią przyszywa się wązka wstawecz- 
ka tak, aby można było przewlec wstą
żeczkę i ściągnąć; z przodu ubranka do- 
daje się kawałek satin-merveilleux, oszy- 
ty koronką i ułożony na wzór kokardy.

Sofa przybrana haftowanemi pasami.
Rycina Nr 8

Siedzenie i poręcze tej sofy pokrytej 
prążkowaną materyą miedzianego koloru, 
przybrana dwoma pasami haftowanemi na 
kanwie „antique“, koloru „ecru“. różno
barwną włóczką i kordonkiem. ściegiem 
krzyżowym, podług ryc. 9. Siedzenie oszy- 
te jest w koło szlakiem przybranym sznu
rem i frendzlą, składającym się z dużych 
zębów połączonych końcami i wypełnio
nych bufkami. Poręcze przybrane bardzo 
grubym różnobarwnym sznurem, takiemiż 
kwastami i rozetami.

Czepeczek z koronki
Rycina Nr 22

Pasmanterye.
Rycina Nr 10.

Pasmanterya służąca do ozdoby różnej 
konfekcyi damskiej, zrobiona jest z czar
nych perełek i atłasowego sznurka.

Podstawa czepeczka szersza z przodu, 
a wązka na końcach, robi się ze sztywne
go tiulu, oszywa drutem i koronką. Do 
tej podstawy przyszywa się główka 14 c. 
szeroka i długa, z przodu zaokrąglona, 
z tyłu wycięta w ząb, oszyta w koło dwa 
razy ufałdowaną koronką i pokryta bu
fiasto częścią zeszytą z koronkami, która 
się z tyłu ściąga na różową wstążeczkę, 
a z przodu układa się w fałdy 3 centim. 
szeroka różowa wstążeczka, której końce 
związane są z tyłu i rozety z wąziutkiej 
wstążeczki dopełniają przybrania.

Fiszutka z tiulu, koronki i wstążki.
Rycina Nr 32.

Na tę chusteczkę potrzebny jest 64 c. 
długi, a 49 cent, szeroki kawałek koron-

Czepeczek z koronki i wstążki.
Rycina Nr 14.

Do podłużne podstawy, która nad czo
łem powinna mieć 6 cent., a na końcach 
1 ipół cent, szerokości, przyszywa się tiul 
ściągnięty w około na wzór siatki. Sia
teczka ta pokrywa się ufałdowaną koron
ką naszywaną wzdłuż i pośrodku przy
szywają się dwa ruloniki, w które prze
wleka się wązka wstążeczka „moiree“. 
Pukle, końce i kokardy z takiejże wstą
żeczki. oraz ufałdowana koronka, dopeł
niają przybrania czepeczka. podług wska
zania ryciny.

Czepeczek z „satin-mer
veilleux“ i koronki.

Nr 15. Czepeczek z koronkowego tiulu, 
koronki i wstążki. (Do ryc. 21;.

Nr 17. Sukienka dla dziewczynki od 7 
do 9 lat. Przód. (Do ryc. 4).
Krój i opis odwr. str. tabl. VI,

Nr 18. Sukienka dla dzie
wczynek od 4 do 6 lat. 

Opis pierw, str. tabl.
Nr 20. Sukienka dla pa

nienki od 8 do 10 lat. Plecy. 
(Do ryc. 5). Opis odwr. str. talii.

Nr 21. Czepeczek z koronko 
wego tiulu, koronki 

i wsiażki. Do ryc 15‘.

Nr 23. Podstawka let robota szydełkową. Czepeczek z koronki

Nr 24 Bransolet
ka w stylu „re

naissance“.
łr 2 Bransoletka 
w stylu „rococo“.

Nr 26. Suknia z deseniowego woalu i lekkiej 
materyi. Opis pierw, str. tabl.

Czepeczek z tiulu, koronki i wstążki.
Rycina Nr 15 i 21

L krajać 31 centim. długą podstawę, zrobić 
¡rodku, z przodu fałdkę, połączyć końce pod-

Suknia z woaliny i gazy sznelowej.
Opis pierw, str. tabl.

vą aksamitną wstążką, powleczo- 
owym tiulem. Kokardy i końce 
wstążki dopełniają przybrania.Nr ?8. Suknia dia młodej osoby. 

Opis odwr. str. tabl.
Nr 29. Suknia z popeliny, 

Opis odwr. str. tabl. Nr 30. Suknia dla młodej osoby. 
K rój i opis odwr. str. tabl. Nr V, fig. 29-

Nr 31. Suknia z kaszmiru 
Opis odwr. str. tabl.

Kołnierzyk ‘°Wego tiulu, koronki i wstążki,
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Chusteczka od nosa.

Nr 37. Paltocik krótki.
Krój i opis odwr. str. tabl. Nr VII, fig. 51—56.

Obiad na Niedzielę.

Chusteczka od nosa.

Nr 36. Kwiatek do r. 9 w B. Nr 10. 
Połowa wielkości natural.

Nr 38. Kołdra szydełkową, robotą. 
(Do ryc. 26 i 27 w BI Nr 10 .

1.
2.
3.

żna z
4.

Rosół z francuzkiemi kluskami.
Sztukamięsa biała z korniszonami.
Potrawa z kur z amoretkami. lub pulardy z ro- 

sałatą świeżą.
Legumina parzona z szodonem.

Nr 33.

kowego tiulu, zmarszczonego u góry, 
oraz w odstępie 35 cent, od górne- 
brzegu. Podłużne brzegi do 42 
cent., oraz dolny brzeg oszy- 
wają się koronką i układają 
w fałdy podług ryciny; wol
ny jeszcze kawałek lewe
go brzegu oszywa wstążką 
zakończoną kokardą; u gó
ry chusteczka przyszyta 
do paska, pokrytego ufał- 
dowaną koronką i zakoń
czonego z boku kokardą.
Przyszycie fałdów u do
łu chusteczki, zakryte 
rozetą ze wstążki.

Jajka sadzone 
na maśle czyli 
na półmisku 

(sur piat).
Jajka sadzone 

na maśle — bar-
Nr 35 Kwiatek do ryc. 23. 

Połowa wiel. natur.

tem gorącem maśle dostaną koszulki 
z białka uformowanej, podać razem 

z półmiskiem. Są w składach 
patelnie o 4 lub 6, a nawet 8 wy
drążeniach. do smarzenia takich 
jaj — mniej to jednak wygodne, 
przy podawaniu na stół, jak pół
miseczek.

Doświadczenie gospodarskie.
1. Dwa łuty olejku terpen

tynowego wymięszane z 8 łutami 
benziny i 3 kropklami 
olejku cytrynowego, 

są wybornym 
środkiem dezyn
fekcyjnym mie
szkania lub t. p., 
tem więcej, że 
zapach terpen
tyny jest zdro
wym środkiem 
dla systemu od
dechowego.

2. Blondynę 
białą dobrze jest 
prać w terpenty
nie francuzkiej, 
maczając i wyci-

Nr 39. Przykrycie na krzesło, sofę i t. p. gałązkowym ście- 
giem (Do ryc. 40). Wzór pierw, str. tabl. Nr IV, fig. 27 i 28.

dzo smaczna i pożywna po
trawa, muszą być robione 
na blaszannym półmisku 
i z niem razem podane. Po
stawić taki półmisek na 
rozgrzanej blasze kuchni 
angielskiej — lub nad roz- 
rzażonemi węglami — nigdy 
nie nad płomieniem; włożyć 
na cztery jaja łyżkę młode
go solonego masła" a gdy 
zawrze dobrze, ale nie zru- 
mieni się, wpuszczać szyb
ko blisko, nad półmiskiem, 
jajka, jedno obok drugiego 
tak, aby się nie złączyły — 
i za trzy minuty, gdy na

skając jakby w benzinie, 
a następnie butelką przez 
płótno gładzić, zamiast pra
sowania.

L. C.

Tablica krojów, obja
śniająca wzory ubiorów 
i robót dziś podane."' dołą
czoną była do N-ru 10.

Nr 40. Część haftu do ryc. 39 
Wielkość naturalna. Nr 42. Szlak do szala ryc. 22 w Blu- Nr 10. Nr 41. Szlak do prześcieradeł i t. p
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